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Rocznica walk
o wolność Hiszpanii
Z udziałem Eugeniusza Szy- 

ra i przedstawicieli organiza­
cji politycznych i społecznych 
odbyło się wczoraj w War­
szawie posiedzenie Polskiego 
Komitetu Solidarności z Lu­
dem Hiszpanii, inaugurujące 
obchody 30-lecia walk o wol­
ność Hiszpanii i udziału w 
nich ochotników polskich.
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Społeczeństwo Wielkopolski dla uczczenia Tysiąclecia

Imponująca sztafeta czynu
Wielkopolska Sztafeta Tysiąclecia trwą. Sponad 3500 

wiosek naszego województwa dotarły wczoraj do ośrodków 
gromadzkich zespoły sztafetowe z meldunkami o zobowią­
zaniach podjętych dla uczczenia Tysiąclecia Państwa. Zo­
bowiązania te uchwalono 13 bm. na 3619 wiejskich zebra­
niach, w których brało udział ponad 300 tys. osób Wartość 
zadeklarowanych na tych spotkaniach czynów społecznych 
wynosi 370 min zł. Dzisiaj sztafety Tysiąclecia przy jadą do 
stolic powiatów, gdzie wzbogacą się o zobowiązania zakła­
dów* pracy. Tak więc ogólna wartość zobowiązań poważnie 
się zwiększy. Jutro sztafety powiatowe udadzą się do hi­
storycznej stolicy Polski — Gniezna.

zgłosiły o podjęciu zobowiązań 
szacowanych na 420 tys. zł.
- Po referacie przewodniczą­
cego, który m. in. omówił o- 
siągnięcia Wielkopolski i gro 
mady Środa wywiązała się
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Skarby kultury 
narodowej 

Wystawa i sympozjum 
naukowe w Poznaniu

Przygotowania do uroczystych 
obchodów Tysiąclecia Państwa
Polskiego prowadzone są w 
Poznaniu Ibardzo intensywnie. 
Całe miasto a zwłaszcza okolice

W dniach od 20 — 22 bm. 
odbędzie się w Poznaniu sym­
pozjum na temat „Renesansu 
Zabytków Tysiąclecia w Pol­
sce Ludowej” zorganizowane 
przez Ministerstwo Kultury i 
Sztuki i Muzeum Narodowe 
w Poznaniu. W programie sym 
pozjum znajdują się referaty 
prof. prof. W. Hensla (o po­
czątkach państwa polskiego w 
świetle zabytków odkrytych w 
Polsce Ludowej) J. Starzyń­
skiego, J. Zachwatowicza (no­
we funkcje społeczne historycz 
nych ośrodków miejskich) Z. 
Rajewskiego, W. Zina, doc. doc. 
K. Malinowskiego, A. Majew­
skiego, mgr. M. Ptaśnika i mgr. 
M. M. Przyłęckiego.

W pierwszym dniu sympo­
zjum 20 bm. otwarta zostanie 
— jak już donosiliśmy w Zam­
ku Przemysława wystawa za­
tytułowana „Skarby kultury 
narodowej”. Pokaże onji eks­
ponaty związane ze starym 
rzemiosłem artystycznym po­
chodzące ze zbiorów poznań­
skich oraz muzeów krakow­
skich: Narodowego. Czartory­
skich i Muzeum Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, (o)

pl. A. Mickiewicza są już boga­
to udekorowane. Wielu poznania 
ków wywiesiło flagi w oknach 
swych mieszkań. Instytucje, urzę 
dy i przedsiębiorstwa współza­
wodniczą o najlepszy wystrój 
zewnętrzny swego budynku. Wy 
różnią się hotel „Merkury", na 
którego frontonie umieszczona
została siedmiopiętrowej wyso­
kości dekoracja (na zdjęciu) 
przedstawiająca
orła, (s)

Fot. —

piastowskiego

H. Matuszewski

Odświętnie przybranymi we 
flagi i transparenty drogami 
jechały wczoraj od rana, kie­
rując się do siedzib gromadz­
kich rad narodowych motocy­
klowe, traktorowe, samochodo 
we i rowerowe sztafety. Każ­
dy zespół składał się z wiej­
skich aktywistów. Byli wśród 
nich m. in. członkowie podsta­
wowych organizacji partyj­
nych, kół ZSL, działacze Fron 
tu Jedności Narodu, sołtysi, 
nauczyciele, członkowie orga­
nizacji społecznych i młodzie­
żowych, pracownicy PGR-ów, 
członkowie spółdzielni produk 
cyjnych. Nierzadko sztafetom 
towarzyszyła młodzież szkol­
na.

Na przykład we wsi Grodzi­
sko (pow. Pleszew) zespół szta 
fetowy, którego komendantem 
był Michał Wysocki, udał się 
na sesję GRN i Komitetu FJN 
wspólnie z uczniami 7 klasy.

Młodzież brała udział w tym 
przedsięwzięciu w ramach lek 
cji wychowania obywatelskie­
go. Jakże pouczająca była ta 
lekcja. Lekcja patriotyzmu i 
społecznego zaangażowania, 
który mieszkańcy Grodziska 
wykazali wczoraj (zresztą 
wczoraj nie po raz pierwszy) 
deklarując na sesji w Zawido­
wicach czyny o łącznej warto­
ści 350 tys. zł. Dzięki temu m. 
in. zostanie zbudowana wiej­
ska świetlica, powstanie droga

Jutro uroczystości 
w Gnieźnie

Wypowiedź 
fana Szydlaka

Ostatni /rok jubileuszu Tysiąc­
lecia Państwa Polskiego obcho­
dzony jest w Wielkopolsce 
szczególnie uroczyście.

16 i 17 kwietnia w Gnieźnie 
i Poznaniu, w rocznicę sforso­
wania w roku 1945 przez Woj­
sko Polskie Odry i Nysy Łużyc­
kiej, odbędą się wielkie patrio­
tyczne manifestacje ludności.

1 Maja — Wielkopolska ob­
chodzić będzie 75 rocznicę pierw 
szej manifestacji majowej w Po­
znaniu. Także w maju — obcho­
dzona będzie rocznica strajków 
szkolnych. W lipcu odbędą się 
uroczystości sprowadzenia do 
Poznania urny z sercem gen. 
Henryka Dąbrowskiego a w 170 
rocznicę powstania hymnu naro­
dowego — uczczona będzie pa­
mięć Józefa Wybickiego, które­
go grób znajduje się w Pozna­
niu. W sierpniu — odbędą się u- 
roczysłości ku czci wymordowa­
nych przez „gestapo" w obozie

Grodzisko Broniszewice,

Ziemia z prochami poległych
w drodze do Gniezna

W czwartek, z wielu pól bitew i miejsc martyrologii na­
rodu polskiego wyruszyły sztafety wiozące urny z ziemią, 
zawierającą prochy poległych i pomordowanych. Jutro szta­
fety dotrą do historycznej stolicy Polski — Gniezna, w czasie 
wielkiej manifestacji społeczeństwa Ziemi Gnieźnieńskiej.
A oto relacje z uroczystości 

pobierania ziemi.

ZGORZELEC

Kredyty dla ludności
Zgodnie z decyzjami KERM 

kredyty dla ludności w I pół­
roczu br. wyniosą 16,4 mld. zł. 
Najwięcej środków przezna­
cza państwo na pomoc dla roi 
nictwa; kredyty obrotowe i in 
westycyjne dla gospodarki 
chłopskiej wyniosą blisko 11.7

Cmentarz znajduje się na 
niewielkim wzgórzu, panują­
cym nad miastem. Długie rzę­
dy żołnierskich grobów w ob­
ramowaniu niskiego, cmentar­
nego muru, okalają całe wzgó­
rze. Jest tych grobów 3296 — 
jeden z największych cmenta­
rzy wojskowych II wojny świa 
towej na naszych ziemiach. 
Leżą tu żołnierze i oficerowie 
II Armii Wojska Polskiego, 
którzy pod dowództwem gen. 
Karola Świerczewskiego w 
kwietniu 1945 roku tu właśnie,

uderzenia głównych sił I Fron­
tu Ukraińskiego na Berlin.

W przededniu dwudziestej 
pierwszej rocznicy zwycięstwa 
nad faszyzmem i z okazji ob­
chodów Tysiąclecia Państwa 
Polskiego, delegacja społeczeń 
swa wielkopolskiego zabrała 
urnę z ziemią zawierającą pro­
chy nieznanego żołnierza II Ar 
mii WP, poległego nad Nysą. 
Urna spocznie w Gnieźnie, o- 
bok prochów zebranych z 
miejsc walki narodu polskiego 
przeciwko niemieckim na­
jeźdźcom na przestrzeni tysią­
ca lat naszej historii, (s)

mld. zł. 
mld. zł 
gicznym

i będą o prawie 1.2 
wyższe niż w analo- 
okresie ub. roku.

PAP

nad Nysą, przystąpili 
sowania rzeki. Był to 
bojowy oddziałów II 
WP, które jeszcze w

do for- 
chrzest 
Armii 
lutym

dzieci otrzymają przedszkole, 
a kilka pomieszczeń zostanie 
przystosowanych do potrzeb 
szkoły.

W Zawidowicach na sesji, 
która odbywała się w świetli­
cy zbudowanej w czynie spo­
łecznym, sztafety pozostałych 
wsi należących do tej groma­
dy również złożyły meldunki 
o podjętych zobowiązaniach — 
wartości olsoło 300 tys. zł.

W podmiejskiej gromadzie 
miasta Środa zameldowało się

Jak już informowaliśmy 
w sobotę odbędzie się w 
Gnieźnie centralna manife 
stacja w ramach uroczysto 
ści Tysiąclecia Państwa Pol 
skiego.

O godz. 17 rozpocznie się 
wielkie zgromadzenie lud­
ności. Udział w zgromadzę 
niu weźmie przedstawicie] 
władz centralnych. W tym 
też czasie przybywać będą 
do Gniezna sztafety wiozą­
ce urny z ziemią z miejsc 
walki i męczeńśtwa narodu 
polskiego oraz meldunki 
społeczeństwa wielkopol­
skiego o podjętych czynach 
Tysiąclecia.

Po zgromadzeniu ludno­
ści odbędzie się defilada 
wojskowa, w toku której 
zademonstrowany zostanie 
najnowszy sprzęt i wysoki 
poziom, wyszkolenia, (m)

żabikowskim 
kierownictwa 
we wrześniu 
balanłów II 
pod koniec

w r. 1944 członków 
podziemnej PPR, 

— wielki zloł kom- 
wojny światowej a
roku jubileusz

*

Wszelkimi środkami lokomocji 
zdążały sztafety z meldunkami 
o podjętych czynach Tysiąclecia. 
Tym traktorem do Zawidowie 
przybywają przedstawiciele Gro 

dziska (pow. Pleszew).

W. Brytania nie wyśle 
wojsk do Wietnamu
Rzecznik brytyjskiego For- 

eign Office oznajmił na swej 
codziennej konferencji praso­
wej, iż nie przewiduje się wy­
słania wojsk brytyjskich do 
Wietnamu Południowego.

Podkreślił on, iż W. Bryta­
nia jako jeden ze współprze­
wodniczących konferencji ge­
newskiej z 1954 roku w spra­
wie Indoch'in, znajduje się w 
specjalnej pozycji, co „wyklu­
cza możliwość wysłania wojsk 
do Wietnamu”. Dodał on przy 
tym, że takie stanowisko W 
Brytanii spotyka się ze zrozu­
mieniem ze strony rządu USA.

PAP

1945 roku koncentrowały swe 
siły na Ziemi Wielkopolskiej. 
Stamtąd, spod Poznania, prze­
szły nad Nysę, w okolice Zgo­
rzelca. W huraganowym' ogniu 
artylerii dywizje polskie wcho 
dzące w skład I Frontu Ukrain 
skiego, złamały zaciekły opór 
hitlerowców i dotarły następ­
nie do przedmieść Drezna, a 
także uczestniczyły w słynnej 
bitwie pod Budziszynem. Dzię­
ki bohaterstwu żołnierzy II 
Armii WP hitlerowcom nie u- 
dało się utrzymać frontu na 
Nysie łużyckiej, a tym samym 
otworzona została droga dla

WROCŁAW — PSIE POLE
W miejscu, gdzie w 1109 ro­

ku wojska Bolesława Krzywo­
ustego rozgromiły niemieckich 
najeźdźców — na Psim Polu 
pod Wrocławiem, w czwartek
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Wieś Rokutów (pow. Pleszew) 
delegowała z meldunkami taką 

oto sztafetę na rowerach.
Fot. — (2) K. Przychodzki

26 zespołów sztafetowych. Ich 
członkowie kolejno wchodzili 
na salę, w której odbywała się 
uroczysta sesja z udziałem 
przedstawicieli władz powiato 
wych oraz przybyłego tu ofi­
cera WP i na ręce przewodni­
czącego GRN — Stefana No­
waka składali zobowiązania. 
Sztafeta z Bieganowa, której 
przewodził pracownik PGR-u 
Jan Rachwalski zadeklarowała 
czyn wartości 145 tys. zi. Ja- 
nuszewo — 190 tys. zł. Zdzie-
chowice — 143 tys., a Pławce

POGODA
Jak podaje PIHM — w dniu 15 

bm. przewidywane jest zachmurzę 
nie zmienne i miejscami przelotne 
opady, na północy śniegu z desz­
czem, a na południu i w centrum 
— deszczu. W ciągu dnia tempera­
tura od plus 3 st. na krańcach pół 
nocnych do 5 i 8 st. na zachodzie 
i w centrum oraz 12 st. lokalnie 
na południu. Wiatry słabe i umiar 
kowane zmienne.

Odznaczenia polskie 
dla Meksykanów

Rada Państwa za zasługi na po­
lu zbliżenia polsko-meksykańskie- 
go przyznała Ordery Polonia Re- 
stituta z Gwiazdą wybitnemu pi­
sarzowi meksykańskiemu, Jainio- 
wi Torres Bodetowi, ministrowi 
oświaty Meksyku, Augustinowi 
Yanezowi (zarazem znakomitemu 
powieściopisarzowi, autorowi wy­
danej ostatnio w Polsce powieści 
„Burza za progiem”), oraz mini­
strowi komunikacji Meksyku, inż. 
Jose Antonio Padilla Segura.

Poza tym, Order Polonia Resti- 
tuta I klasy otrzymali: wicemi­
nister oświaty technicznej — inż. 
tflctor Bravo Ahuja i poeta dr 
Antonio Castro Leal. Wręczenia 
odznaczeń dokonał ambasador 
PRL w Meksyku, Jerzy Grudziń­
ski. (PAP)

Wielka debata 
w parlamencie Francji

We francuskim Zgromadze­
niu Narodowym trwa dysku­
sja nad deklaracją rządową 
premiera Pompidou.

Wśród pierwszych mówców 
znaleźli się w większości de­
putowani gaullistowskiej par­
tii UNR - UDT, którzy wystę­
powali z obroną rządowej po­
lityki wewnętrznej i zagranicz 
nej oraz z krytyką postawy 
opozycji, (PAP)

120-lecia zakładów „H. Cegiel­
ski" i rocznica powstania pierw­
szej fabrycznej komórki KPP.

Na łemał ideowych aspektów 
obchodów ostatniego roku Ty­
siąclecia Państwa Polskiego w 
Wielkopolsce I sekretarz KW 
PZPR w Poznaniu Jan Szydlak 
udzielił przedstawicielowi PAP 
następującej wypowiedzi:

„Rozmiary oraz ideowe aspek­
ty obchodów ostatniego roku Ty­
siąclecia w woj. poznańskim, 
pozostają w ścisłym związku z 
rolą, jaką odgrywała Wielkopol­
ska w dziejach państwowości 
polskiej i spełnia obecnie w or­
ganizmie naszego ludowego 
państwa.

Dumą napawa nas mieszkań­
ców Wielkopolski fakt, że na 
tych ziemiach dokonały się w za­
mierzchłej przeszłości główne 
procesy konsolidacyjne plemion 
słowiańskich, które doprowadzi­
ły do powstania państwa Polan, 
skąd wzięła się później nazwa 
Polski. Piękne są również trady­
cje naszej ziemi w walce o zjed­
noczenie rozbitego państwa, o 
reformy polityczne, gospodarcze 
i społeczne. Są w tej rozległej 
panoramie dziejów fakty i wyda­
rzenia szczególnie wyróżniające 
Wielkopolską spośród innych 
ziem polskich. Przewijają się one 
niby czerwona nić przez karty 
historii, ukazując olbrzymi wkład 
Wielkopolan w dzieło pomnoże­
nia sił i rozwoju kraju.

Przez wiele wieków Wielko­
polska ponosiła główne ciężary 
walki w obronie polskiej granicy 
zachodniej. Wstrzymanie nie­
mieckiego „Drang nach Osten" 
stanowiło wieczny problem egx 
zysfencji Wielkopolski i jej wię* 
zi z Macierzą.

Już w X w. młode państwo Po­
lan musiało odpierać najazdy 
niemieckich feudałów, lecz siła 
ich łamała się zawsze na przed­
polach poznańskiego grodu. Po­
tem rozbudowany przez Wielko- 
polan system fortyfikacji i umoc« 
nień obronnych nad Odrą i No­
tecią słał się murem wstrzymu­
jącym niemiecki napór. Umocnie­
nia te i patriotyczna postawa lud­
ności stanowiły aż do XVIII w. 
skuteczną obronę przeciwko u- 
derzeniom krzyżackim ustawicz-
nie zmierzającym 
kowania sobie 
skiego.

Ogromny jest

do podporząd** 
państwa poh

na przestrzeni
dziejów wkład ludności w dzieło 
walk narodowo-wyzwoleńczych 
z pruskim zaborcą. Wystarczy 
przypomnieć Insurekcję Kościusz 
kowską, Powstania: Listopado-t 
we, Styczniowe i Wielkopolskie, 
Wiosnę Ludów, głośne strajki 
dzieci wrzesińskich, obronę nie­
podległości we wrześniu 1939 r^ 
wslkę polskiego podziemia w la­
tach okupacji hitlerowskiej i 
wreszcie udział poznaniaków w
walkach o 
1945 r.

Niektóre 
zjawiskiem

cytadelę w lutym

z łych wydarzeń są 
bez precedensu w

Dokończenie na str. 2



Wypowiedź 
Jana Szydlaka 
Dokończenie ze str. 1 

dziejach Polski. Powstanie Wiel­
kopolskie 1918/1919 było jedy­
nym zwycięskim powstaniem 
spośród polskich ruchów zbroj­
nych i niepodległościowych od 
XVIII w. Podkreślić też należy 
masowy udział poznaniaków przy 
boku Armii Radzieckiej w zbroj­
nej rozprawie z hitlerowską za­
łogą poznańskiej cytadeli.

Z racji swego położenia. Wiel­
kopolska była przez wieki ośrod­
kiem kultywowania tej. myśli po­
litycznej i polskiej racji stanu, 
która wyrażała dążenia do przy­
wrócenia i utrzymania polskiego 
panowania na piastowskich zie­
miach zachodnich po Odrę i Ny­
sę Łużycką. Myśl Mieszka I i Chro 
brego kontynuowali Mieszko II, 
Bolesław Śmiały, Bolesław Krzy­
wousty. Głosił ją historyk jagiel­
loński — Jan Długosz, podnosiło 
ją dziesiątki publicystów i pisa­
rzy politycznych z XVIII i XIX 
wieku a w czasach najnowszych 
pielęgnowali tradycje powrotu 
na ziemie piastowskie wybitni 
historycy, archeologowie i geo­
grafowie poznańscy, wśród któ­
rych na trwałe zapisali się w na­
szej pamięci: Józef Kostrzewski, 
Kazimierz Tymieniecki i Zyg­
munt Wojciechowski. Pamięć o 
związkach łączących ziemie za­
chodnie z ojczyzną była tu naj­
żywsza. Dlatego też społeczeń­
stwo wielkopolskie z entuzjaz­
mem poparło osadnictwo na zie­
miach zachodnich. Poznańskie 
położyło spore zasługi w dziele 
pionierskiego zagospodarowania 
tych ziem i po dzień dzisiejszy 
świadczy wydatnie na rzecz ich 
Integracji z Macierzą.

Oceniając wkład Wielkopolski 
do ogólnonarodowego dorobku 
—- nie można pomijać jej udzia­
łu w ogólnym postępie społecz­
nym i kulturalnym. Silniej niż w 
innych dzielnicach Polski nurto­
wały tu prądy społeczne: huma­
nizm i reformacja .Tu w Wielko- 
polsce Jan Ostroróg żądał re­
form ustrojowych dia umocnienia 
państwa, domagał się reform ko­
ścielnych, laicyzacji życia poli­
tycznego i należytej rangi języ­
ka polskiego w piśmiennictwie. 
Dumna może być Wielkopolska 
z pięknej karty odrodzenia. Z 
Wielkopolski wyszło wielu wy­
bitnych działaczy oświecenia: 
Jan i Jędrzej Sniadeccy, Stani­
sław Staszic, Onufry Kopczyński 
(twórca gramatyki polskiej), Woj­
ciech Bogusławski — twórca Tea­
tru Narodowego. Idee postępo­
we głosił tu Edward Dembow­
ski. 120 lat temu pod kierow­
nictwem Walentego Stefańskie­
go działał fu Związek Plebeju- 
szy głęboko zapuszczając korze­
nie w Poznańskiem, a również 
na Śląsku i Mazurach. Organiza­
cje nowoczesnego proletariatu 
stosunkowo wcześnie zdobyły 
sobie grunt Wielkopolski, na któ­
rym działali Marcin Kasprzak, Ró­
ża Luksemburg i Julian March­
lewski.

Wyzwolenie spod okupacji i 
narodziny nowej Polski otwarły 
przed mieszkańcami Wielkopol­
ski okres pełnej satysfakcji naro­
dowej i politycznej. Nic dziwne­
go więc, że lata 1945—1965 
przyniosły niebywały wzrost ak­
tywności społecznej. Widoczny 
jest zwłaszcza olbrzymi wkład w 
odbudowę miast i wsi ze znisz­
czeń wojennych oraz poparcie 
programu reform społecznych i 
gospodarczych, które stosunko­
wo szybko w tej części Polski 
weszły w życie i zapoczątkowa­
ły dynamiczny rozwój wojewódz 
twa, przekształcając je w region 
o charakterze przemysłowo-rolni­
czym i dużym znaczeniu dla go­
spodarki narodowej.

Na Wieikopolskę przypada 7 
proc, globalnej produkcji prze­
mysłowej, 30 proc, krajowego 
wydobycia węgla brunatnego, 80 
proc, wydobycia soli kamiennej, 
80 proc, produkcji wagonów 
osobowych, 45 proc, produkcji 
żarówek świetlnych, 14 proc, 
produkcji nawozów fosforowych, 
14 proc, produkcji mebli oraz 17 
proc, produkcji cukru. Ogólna 
wartość skupu produktów rol­
nych wynosi 13 proc, skupu o- 
gólnokrajowego.

Historia przyznała rację tym 
Wielkopolanom — powiedział na 
zakończenie J. Szydlak — którzy 
bronili Polski przed naporem 
niemieckim I którzy najpełniejszą 
gwarancję naszego narodowego 
bytu J rozwoju sił kraju widzieli 
w postępie społecznym i związ­
kach politycznych oraz ideowych 
z siłami rewolucyjnymi innych 
krajów.

Ziemia z prochami poległych w drodze do Gniezna
Dokończenie ze str. 1

po południu 
mieszkańcy 
robotnicy i 
kamieniem

zebrali się licznie 
miasta, młodzież, 
żołnierze. Przed 
upamiętniającym

historyczne zwycięstwo żołnie­
rze zaciągnęli wartę honoro­
wą.

Przewodniczący Prez. DRN 
Wrocław - Psie Pole F. Szep- 
lik powitał delegację Ziemi 
Wielkopolskiej, która przyby­
ła po ziemję z historycznego 
pobojowiska, aby przewieźć ją 
do Gniezna.

Przy dźwiękach werbli
przedstawiciele 
wrocławskiego 
urny ziemię z 
przekazują ją

społeczeństwa 
pobierają do 

pobojowiska i 
delegacji woj.

poznańskiego, na ręce uczest­
nika Powstania Wielkopolskie­
go, Powstania Śląskiego i żoł­
nierza Armii Ludowej — A. 
Płóciennika. Akt przekazania 
odczytała harcerka, uczennica 
wrocławskiego liceum ogólno­
kształcącego Aleksandra Cho- 
micz. (b)

POZNAN — CYTADELA
Tam, gdzie był centralny 

punkt oporu hitlerowców, gdzie 
legli w walkach o wyzwole­
nie Poznania żołnierze Armii 
Radzieckiej i ochotnicy po­
znańscy — na Cytadeli — od­
był się wczoraj w godzinach 
popołudniowych uroczysty akt 
pobrania ziemi z prochami po 
ległych. Przy dźwiękach hym­
nu państwowego, a następnie 
bicia w werble, w obecności

SPD wyraża zgodą 
na propozycje SED

Po wielogodzinnych obra­
dach kierownictwo zachodnio- 
niemieckiej SPD podjęło w 
czwartek uchwałę, w oparciu 
o którą ma być sformułowana 
i opublikowana w piątek od­
powiedź tej partii na drugi 
list otwarty Niemieckiej So­
cjalistycznej Partii Jedności 
(SED). SPD — jak wynika z 
ogłoszonego komunikatu — po 
stanowiła przyjąć ofertę SED, 
by wystąpić wspólnie z przed 
stawicielami partii robotniczej 
z NRD na dwóch zebraniach 
publicznych.

Jedno z nich odbyć się ma, 
jak proponowała SED i na co 
zgadza się SPD, w Karl-Marx- 
Stadt (NRD), a drugie w Ha­
nowerze. SED proponowała 
Essen, natomiast socjaldemo­
kraci sugerują stolicę Dolnej 
Saksonii przypuszczalnie dla­
tego, że sprawują rządy w tym 
kraju). (PAP)

w

Władze portugalskie 
przejęły kontrolę 
nad „Joanną V" 

czwartek przedstawiciel ka-
pitanatu portu Beira przejął kon­
trolę nad statkiem „Joanna V” w 
imieniu władz portugalskich. Na­
stąpiło to po rozmowie z kon­
sulem Panamy, ponieważ rząd 
panamski odwołał rejestrację stat 
ku. 9 członków załogi opuściło 
statek i postanowiło powrócić do 
Aten via Johannesburg.

„Joanna V” znowu zmieniła ka­
pitana: jest nim obecnie obywatel 
grecki Dimopoulos. Ciągle utrzy­
mują się pogłoski, że załoga otrzy 
mała polecenie przygotowania się 
do wyładunku.

„Manuela” od środy wieczorem 
jest przycumowana w porcie Dur- 
ban. Władze portowe oświadczyły, 
że statek ma wyłącznie zamiar za­
opatrzenia się w wodę i żywność. 
Wychodzący w Johannesburgu pro 
rządowy dziennik „Die Vader- 
land” zapewnia, że rząd RPA nie
zezwoli na wyładowanie w 
banie ropy naftowej. (PAP)

Dur-

Nasution w opozycji 
do rządu Indonezji

Były minister obrony Indo­
nezji, gen. Nasution — dono­
si AP z Djakarty, powołując 
się na miejscową prasę — w 
rozmowie z przedstawicielami 
studentów, którzy go odwie­
dzili, nawoływał do kontynu­
owania walki przeciwko rzą­
dowi i przeciwko komunistom. 
Nasution oświadczył, że mimo 
oficjalnego rozwiązania KP 
Indonezji, i zmian w składzie 
rządu, władze indonezyjski 
zrealizowały zaledwie 20 proc 
żądań ludności. (PAP)

Tydzień Solidarności Rochu Oporu

pocztu sztandarowego, ziemię 
do urny pobrał I sekretarz Ko 
mitetu Dzielnicowego PZPR,
Poznań Stare Miasto 
Mroczek.

Urna z prochami

Jan

zostanie
przekazana 16 kwietnia 
historycznej stolicy Polski 
Gniezna. (Ij)

W 
woj.

KARGOWA
Kargowej, miasteczku

do

w
zielonogórskim, odbył

się wczoraj wiec i uroczystość 
pobrania ziemi przez sztafetę 
FJN z Izbowic z sąsiedniego 
powiatu wolsztyńskiego. U- 
święcona krwią patriotów poi 
skich, ziemia z kargowskiego 
rynku, znajdzie się w Gnieź­
nie.

W Kargowej tłumy mieszkań 
ców, władze powiatowe z Su­
lechowa ■ i Wolsztyna oraz 
przedstawiciele Wojska Pol­
skiego uczcili pamięć bohater 
skiego kapitana, Kazimierza 
Więckowskiego, który poległ 
w obronie polskiego miasta 
w czasie II rozbioru Polski w 
1793 roku.

Na wiecu przemawiali: — 
przewodniczący Prezydium 
MRN — J. Sobkowiak i se­
kretarz KM PZPR — H. Koz­
łowski. W wiecu brali rów­
nież udział delegaci niemiec-
kiego i 
ru. (kh)

Także

czeskiego ruchu opo-

KŁECKO
w Kłecku odbyła się

uroczysta sesja gromadzkiej i 
miejskiej Rady Narodowej w 
której udział wzięli przedsta­
wiciele miejscowego społeczeń 
stwa m.in. rodziny pomordo­
wanych przez hitlerowców w 
czasie II wojny światowej. Po 
sesji zebrani udali się na miej 
sce stracenia we wrześniu 1939 
roku — 112 obrońców Kłecka.
gdzie 
ziemi.

Na 
ziemi
1848 roku, 
kompania 
stra KBW 
cmentarzu

nastąpił akt pobrania 
(m)

KSIĄŻ
uroczystość pobrania 

z mogił powstańców z
do Książa przybyła 
honorowa i orkie- 
z Poznania. — Na 
poległych zebrali

się przedstawiciele powiato­
wych władz partyjnych, rad 
narodowych, organizacji poli-
tycznych i społecznych 
młodzież szkolna.

oraz

Ziemię do urny pobrali w 
imieniu społeczeństwa Książa 
i powiatu Śrem: przewod­
niczący Miejskiego Komitetu 
FJN w Książu — H. Matu­
szak, przewodniczący Prezy­
dium MRN — Fr. Różdżka i 
prezes ZBoWiD ze Śremu — 
Fr. Teodorczak. Następnie de­
legacja udała się z urną do 
Poznania, (su)

MIŁOSŁAW
Wspólna sesja Miejskiej i 

Gromadzkiej Rady Narodowej 
oraz Komitetów FJN w Miło­
sławiu poprzedziła ceremonię 
pobrania ziemi z mogił po­
wstańców z 1848 roku. Z po­
bojowiska Wiosny Ludów po­
brał ją przewodniczący Prezy­
dium MRN Miłosławia — K. 
Orzechowski i przekazał na­
stępnie urnę w ręce oficera 
Wojska Polskiego J. Mucho- 
wicza. I ta urna dotrze w dniu 
16 bm. do Gniezna, (m)

MIROSŁAW
Mirosław, powiat Chodzież, 

godz. 12. Cała wieś oraz szta­
fety z Beszek, Chrustowa, No

Pod adresem Bonn

Rząd amerykański 
„wyraża ubolewanie"
Rzecznik departamentu sta­

nu USA McCloskey skomento 
wał w środę doniesienia prasy 
amerykańskiej stwierdzające, 
że rząd boński był „głęboko 
zirytowany” faktem, iż Stany 
Zjednoczone nie przeprowa­
dziły z nim konsultacji przed 
powzięciem decyzji wycofania 
15 tys. kołnierzy z NRF i prze­
rzucenia ich do Wietnamu.

Rzecznik „wyraził ubolewa­
nie” z powodu tej irytacji i 
przyrzekł konsultacje w przy­
szłości, nie chciał jednak wy­
tłumaczyć, dlaczego rząd boń­
ski nie został poinformowany 
z góry o postanowieniu USA.

McCloskey zaznaczył, że am 
basador NRF w Waszyngtonie 
Knappstein nie wyraził nieza­
dowolenia swego rządu.

PAP

wej Wsi Ujskiej i Ujścia wy­
znaczyły sobie wczoraj spo­
tkanie na byłym pobojowi­
sku Powstania Wielkopolskie­
go. Z tego miejsca została po­
brana ziemia do urny przez 
uczestnika powstańczych walk
na tym terenie Bernarda
Norkowskiego. Delegacja po­
wstańców z urną wyruszyła 
następnie przez Ujście do Po­
znania. Na trasie przejazdu, a 
szczególnie w Ujściu, licznie 
zebrane społeczeństwo i mło­
dzież szkolna żegnały delega­
tów Ziemi Chodzieskiej, wio­
zących ziemię z powstańczego 
pobojowiska, (ed)

Prezydent Iraku 
zginął w katastrofie 

lotniczej
Radio Bagdadzkie podało 

wczoraj, że prezydent Iraku 
marszałek Abd As-Salam 
Muh Ammad Arif zginął u- 
biegłej nocy w katastrofie lot­
niczej jaka wydarzyła się na 
drodze z Karna do Basra. Sa­
molot, wiozący prezydenta Re 
publiki Irackiej, kilku mini­
strów (w tym ministra spraw’
wewnętrznych przemysłu)
natrafił na burzę i rozbił się. 
Wszystkie osoby poniosły 
śmierć.

Gen. Arif był czołową posta 
cią wydarzeń z roku 1958, któ 
re doprowadziły do obalenia 
króla Feisala i dynastii hasze- 
mickiej w Iraku. W wydarze­
niach tych był on drugą osobą 
po gen. Kasemie. Wkrótce jed 
nak popadł w niełaskę w zwią 
zku ze sporem czy Irak powi­
nien przyłączyć się do ZRA i 
został zwolniony ze swego sta­
nowiska (był zastępcą premie 
ra). W roku 1959 skazano go 
na karę śmierci za udział w
spisku wymierzonym 
ko Kasemowi. Wyrok 
stał wykonany i Arifa 
czono na wolność w

przeciw 
nie zo- 
wypusz 
listopa-

dzie 1961 r. W lutym 1963 r. 
po zamachu stanu przeciwko 
rządom Kasema, Arif objął 
funkcję prezydenta.

Obserwatorzy polityczni sta 
wiają sobie obecnie pytanie 
kto będzie następcą prezyden­
ta Arifa. Agencja France 
Presse w komentarzu sygno­
wanym z Bejrutu pisze, że w 
tamtejszych kołach politycz­
nych przeważa opinia, iż naj­
większe szanse ma brat mar­
szałka Arifa generał Abdel 
Rahman Arif, który pełni 
funkcję szefa sztabu generalne 
go armii irackiej. Obecnie ba 
wi on z misją oficjalną w Mo­
skwie. (PAP)

Zbrodni nie przebaczamy
Jest ich w województwie poznańskim ponad 18 tysięcy — 

byłych więźniów obozów koncentracyjnych: Oświęcimia, Da­
chau, Buchenwaldu, Mauthausen, Gusen, Ravensbrueck i 
innych. Są dla nas symbolem cierpień i męczeństwa narodu, 
a jednocześnie uosobieniem hartu, odwagi i miłości ojczyzny. 
Co roku wraz z nimi obchodzimy Międzynarodowy Ty­
dzień Solidarności Ruchu Oporu.
Wczoraj przed południem w 

poznańskim Domu Żołnierza 
odbyło się spotkanie kierow­
nictw wojewódzkich władz par 
tyjnych i administracyjnych 
z byłymi więźniami obozów 
koncentracyjnych. W spotka­
niu uczestniczyli m. in. czło­
nek KC, I sekretarz KW PZPR 
w Poznaniu — J. Szydlak, se­
kretarz KW PZPR — E. Zim- 
mer, przewodniczący WKKP 
— F. Nowak, przewodniczący 
Prezydium WRN w Poznaniu 
— F. Szczerbal, przewodniczą­
cy Prezydium Rady Narodowej 
Poznania — J. Kusiak. Przy­
byli również przedstawiciele 
bratnich ZBoWiD-owi organi­
zacji: ze Związku Radzieckiego 
— płk P. Janczenko, pierwszy 
wojenny komendant wyzwolo­
nej Warszawy; z Czechosło­
wacji ppłk. J. Vojacek, który 
był także partyzantem w Ju-

kował on byłym więźniom za 
ich ofiarny, codzienny trud, za 
czynny udział w życiu gospo­
darczym, społecznym i poli­
tycznym. Mówca nawiązał do 
wspaniałych tradycji walk wol 
nościowych naszego narodu, 
wskazał, że zawsze jednoczyły 
cne nasz naród. Tej jedności 
potrzeba nam także dzisiaj, by 
w duchu miłości ojczyzny wy^ 
thowywać młode pokolenie.

Na zakończenie zebrani a- 
chwalili rezolucję, domagającą 
się ukarania zbrodniarzy hi­
tlerowskich. (jk)

gosławii; z NRD
Siewert, 
waldu.

Po ]

płk. R.
b. więzień Buchen

powitaniu zebranych
przez przewodniczącego Zarżą 
cu Okręgu ZBoWiD — H. Ma­
zura, minutą ciszy uczczono 
pamięć poległych, a następnie 
złożono wieniec przed pamiąt­
kową tablicą. Przewodniczący 
F. Szczerbal i J. Kusiak wrę­
czyli 23 byłym więźniom od­
znaki: „Za Zasługi w Rozwoju 
Województwa Poznańskiego” 
oraz „Honorowe Odznaki mia­
sta Poznania”.

O działalności Wojewódz­
kiej Komisji b. Więźniów Po­
litycznych poinformował ze­
branych jej przewodniczący 
prof. dr E. Chróścielewski. W 
dyskusji omawiano sprawy 
opieki lekarskiej, pomocy fi­
nansowej, potrzeby zbierania 
dokumentów, materiałów ar­
chiwalnych, zdjęć itp.

Dyskutanci zajęli stanowi­
sko w sprawie orędzia bisku­
pów polskich. Ludzie, którzy 
□oświadczyli na sobie zbrodni 
hitlerowskich, nigdy nie zgo­
dzą się na przebaczenie i ka­
tegorycznie będą żądali uka­
rania winnych, którzy do dnia 
dzisiejszego nie tylko spokoj­
nie żyją w NRF, lecz zajmują 
wysokie stanowiska. Bardzo 
gorąco sala witała przemówie­
nia wszystkich zagranicznych 
gości.

Do zebranych przemówił 
również I sekretarz KW 
PZPR — J. Szydlak. Podzię-

Manifestacja na forcie VII
Nie ma w Wielkopolsce miasteczka i wsi, w których 

byłoby miejsc uświęconych krwią męczeńską Polaków, 
rejestrze ZBoWiD-u wykaz obejmuje 1 273 pozycje —

nie 
W 

jest
chyba jednak niepełny. Jednym z »miejsc, które stało się 
symbolem męczeństwa mieszkańców Poznania jest Fort VII.
Tutaj wczoraj po południu 

odbyła się wielka antywojen­
na manifestacja. Uczestniczyli 
w niej przedstawiciele partii 
i władz terenowych, Wojska 
dolskiego, organizacji młodzie 
żowych, młodzież szkolna. Po 
odegraniu hymnu narodowego 
do zebranych przemówił wice­
przewodniczący Wojewódzkiej 
Komisji b. Więźniów Politycz­
nych b. więzień Fortu VII dr 
T. Filipiak. Wskazał on na 
olbrzymie straty, jakie poniósł 
nasz naród w ostatniej wojnie, 
z rąk barbarzyńskich hitlerow 
ców oraz na niebezpieczeń­
stwo odrodzenia się w NRF 
faszyzmu. Następnie uczestni­
cy manifestacji podjęli rezo­
lucję antywojenną.

Przy dźwiękach mar?za ża-

łobnego Szopena delegacje zło 
żyły wieńce i wiązanki kwia­
tów pod ścianą straceń i w
bunkrze-muzeum. Złoźono
również urnę z ziemią pobraną 
z obozu koncentracyjnego 
,.Dora” koło Buchenwaldu. Zie 
mię tę przywiozło do Polski 
Studenckie Koło Naukowe 
„Dora” przy Katedrze Historii 
Niemiec UAM.

Międzynarodówka zakończy­
ła podniosłą uroczystość, (jk)

19-20 hm. w Poznaniu

Imponująca sztafeta
Dokończenie ze str. 1 

rzeczowa, gospodarska dysku- 
sja. A potem zebrani jedno­
myślnie podjęli uchwałę o za­
twierdzeniu programu czy­
nów społecznych zadeklaro­
wanych przez mieszkańców 
wszystkich wsi gromady Śro­
da. Tym samym podjęty został 
czyn gromadzki o wartości ok. 
1,8 min. zł.

W podobny sposób uchwa­
lano wczoraj w całej Wielko­
polsce programy czynów gro­
madzkich. I tak w powiecie 
pleszewskim wartość zobowią­
zań zatwierdzonych na sesjach 
GRN i FJN wynosi: W Lud- 
minie — około 3 min. zł, w 
Czerminie — ponad 2 min. zł, 
w Broniszewicach — około 1,8 
min. zł, w Kucharkach ponad 
900 tys. zł, a w Gołuchowie 
ponad 1 min. zł. Większość czy 
nów podjętych została na 
rzecz komunikacji (głównie 
chodzi tu o budowę dróg), bez 
pieczeństwa przeciwpożaro­
wego, oświaty i gospodarki 
komunalnej. Na przykład we 
wsi Jedlec (gromada Gołu­
chów), ludność pomoże przy 
budowie szkoły, a w Fabiano­
wie (gromada Sośnice, gdzie 
zobowiązania sięgają 800 tys. 
zł) przy zakładaniu wodocią­
gów.

Mieszkańcy powiatu jarociń 
skiego również chcą w sposób 
godny naszych czasów uczcić 
Tysiąclecie Państwa Polskie­
go. W gromadzie Mieszków 
wartość zobowiązań przekra­
cza 600 tys. zł, w Nowym 
Mieście — około 1 min. zł, a w 
Witaszycach około 900 tys. zł. 
Na szczególną uwagę zasługu­
ją tu m. in. czyny zakładów 
pracy na rzecz gromady. I tak 
na przykład Cukrownia Wita- 
szyce podjęła w tym zakresie 
zobowiązania wartości 358 tys. 
zł. Dotyczą one prac kanaliza­
cyjnych, a także drogowych. 
Warto dodać, że te ostatnie 
znajdują się obecnie w trakcie 
realizacji.

Ogólnie rzecz biorąc w Ja- 
rocińskiem najwięcej czynów 
podjęto w zakresie budowy 
dróg, świetlic, rozbudowy i re 
montów szkół, melioracji oraz 
prac porządkowych. Szacuje 
się, że wartość czynów społe­
cznych (bez zobowiązań pro­
dukcyjnych) zadeklarowanych 
przez mieszkańców ziemi ja­
rocińskiej wynosi 8 min. zł. 
Będzie to cenny wkład w 
trwałe unamietnienie obcho­
dów Tysiąclecia w Wielkopol­
sce. (y)

W powiecie konińskim uro­
czyste sesje gromadzkich rad
narodowych komitetów

Transmisje PR i TV

w Gnieźnie i Poźnaniu
16 KWIETNIA BR.

Polskie Radio 
godz; 16.45.

program I

Telewizja Polska — godz. 16.50.
Bezpośrednia transmisja z Gnie­

zna wielkiej manifestacji ludno­
ści Ziemi Gnieźnieńskiej.

17 KWIETNIA BR.
Polskie Radio program. I TI

i wszystkie rozgłośnie wojewódz­
kie godz. 10.45.

Telewizja Polska godz. 10.50.
Bezpośrednia transmisja z Po- 

zi ania wiecu społeczeństwa Po­
znania i Wielkopolski. (PAP)

Krakowy przegląd 
zastosowań maszyn 

matematycznych
19 i 20 kwietnia br. w Po­

znaniu odbędzie się ogólno­
krajowa konferencja nauko­
wo-techniczna, w toku której 
dokona się przeglądu zastoso­
wań maszyn matematycznych 
w przemyśle. Organizatorami 
konferencji są: poznański i 
warszawski Oddział SIMP-u. 
Weźmie w niej udział ponad 
500 inżynierów i matematy­
ków, reprezentujących wszy­
stkie ważniejsze uczelnie tech 
niczne, instytuty naukowe i 
zakłady przemysłowe w kra­
ju. Poznań, mimo że posiada 
dotychczas tylko 2 maszyny 
matematyczne, w pracy dy­
daktycznej i praktycznej wy­
sunął się na czwarte miejsce 
w kraju, (pch)

Frontu Jedności Narodu odby­
ły się w 24 miejscowościach. 
Z wszystkich wsi wyruszyły 
do siedzib GRN sztafety mo­
tocyklowe, wiozące meldunki 
o podjętych zobowiązaniach.

Szczególnie uroczysty cha­
rakter miała sesja Miejskiej i 
Gromadzkiej Rady Narodowej 
w Ślesinie. Łączna wartość 
czynów w tej gromadzie wy­
nosi ponad 1,5 min. zł. (zet)

W 14 jednostkach admini­
stracyjnych powiatu chodzie- 
skiego odbyły się wczoraj uro­
czyste sesje gromadzkich i 
miejskich rad narodowych, 
inaugurujące uroczystości ob­
chodów Tysiąclecia Państwa 
Polskiego. Przyjmowano na 
nich zaproponowane przez 
miejskie i gromadzkie komite­
ty FJN programy czynów spo­
łecznych. Ogólna ich wartość 
szacuje sie na około 33 min. 
złotych, (ed)
iiniiiiiiiiiiiiniiiimiinimii iiiiimiiiiiiiiinnin

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Janusz Marciszewskl.
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HISTORYCY WOBEC TYSIĄCLECIA
W naszym cyklu historycznym, zatytułowanym „Historycy wobec Tysiącle­

cia”, w którym prezentujemy poglądy naukowców na podstawowe zagadnienia 
polskiej państwowości — zabiera dzisiaj głos poznański historyk, dr Helena 
Chłopocka.

EKSPANSJA
ZAKONU KRZYŻACKIEGO

NA ZIEMIE POLSKIE W XIII-X1V W

ChłopockaDr Helena

Tysiąclecie 
państwa

wystąpienia 
polskiego na

swych honorowych rycerzy 
przyjął w 1958 r. ówczesnego 
kanclerza NRF, Konrada Ade- 
nauera, pojawiła się obszerna 
synteza-apologia dziejów Za­
konu. Oba wspomniane ośrod 
ki hołdują założeniom, by 
dzieje te ujmować na tle eu­
ropejskim, a nie — jak po­
przednio — w ramach historii 
Prus, akcentując przy tym 
rolę kulturalną Zakonu — 
podkreślając jego znaczenie w 
Europie, jako „przedmurza 
chrześcijaństwa” i organizato­
ra państwa nad Bałtykiem, 
które było oparte rzekomo — 
używając dzisiejszego określe­
nia — na współistnieniu po­
kojowym różnych narodowo­
ści. Nietrudno dostrzec, że nie 
z naukowych podstaw wyro­
sły te tendencje i że dopro­
wadzają one do wyników, nie­
zgodnych z rzeczywistością, 
utrwaloną w źródłach.

Nasza historiografia nadal, 
pogłębia znajomość dziejów 
Zakonu przede wszystkim na 
odcinku jego stosunków z

zawładnąć także ziemią do­
brzyńską, próba ta spotkała 
się ze skutecznym protestem 
Konrada mazowieckiego. W 
sumie nie szczędzili jednak 
przywilejów Zakonowi, który 
starał się owszem o utrzyma­
nie dobrych stosunków są­
siedzkich, książęta wielkopol-

Instrumenty muzyczne, a 
szczególnie fortepiany i pia 
nina ze znaczkiem „Madę 
in Poland" zdobywają na­
grody i medale na zagrani­
cznych wystawach i targach, 
zyskując uznanie handlow­
ców wielu krajów. Do tych 
chlubnych tradycji nawiązała 
Kaliska Fabryka Pianin i For­
tepianów „Calisia". Jej wyro­
by docierają np. do Włoch, 
NRF, Szwajcarii i ZSRR.

Co stanowi tajemnicę po­
wodzenia kaliskiej wytwórni! 
Niewątpliwie, obok solidności 
wykonania, decyduje tu ja­
kość instrumentu. Nie brak tu 
także ulepszeń konstrukcyj­
nych. Zasługą Biura Konstruk 
cyjnego „Calisii", kierowane­
go przez p. G. Fibigera, są 
nowe modele. Zaoferowano 
je odbiorcom zagranicznym, 
a jednocześnie zgłoszono do 
konkursu „Wielkopolska dla

WIELKO 
POUKA^EKSPORTU11

Kalisz — pianistom
eksportu". Są to pianina 
M-105 („Menuet" oraz „Noc- 
turn"). Od dotychczas produ­
kowanych wyróżnia je nowo­
czesna konstrukcja oraz obu­
dowa, zastosowanie nowego 
polskiego mechanizmu uspra­
wniającego kinetykę gry o- 
raz zmniejszenie wagi instru­
mentu o około 30 kg. Nowe 
modele spotkały się z bardzo 
pochlebną oceną rzeczoznaw 
cy. Pierwszych 10 przejdzie 
okres próbny, w czasie które 
go ujawni się ewentualne u- 
sterki. Dopiero wówczas bę­
dzie można przystąpić do pro

dukcjl seryjnej. Sprawa nie­
łatwa, gdyż „Calisia" napoty­
ka na trudności w znalezieniu 
wykonawcy ram metalowych. 
Produkcji tego eiementu nie 
clice podjąć się żaden zakład. 
Kiedyś ramy takie, o pierw­
szorzędnej jakości, wykony­
wały Zakłady „H. Cegielski". 
Może by więc i obecnie HCP 
pomogły „Calisii"!

Na warsztacie znajduje się
zmodernizowany modę! for-
fepianu gabinetowego. Bę-
dzie on wystawiony
nadchodzących 
nino M-40 „I 
demonstrowane

MTP.
na 

Pia-
Barcarola", za-

scy, pomorscy kujawsko-
mazowieccy. Sprzymierzali się 
z nim w latach 1242—1248, na 
wet przeciw pomorskiemu 
Świętopełkowi, nie dostrzega­
jąc, że stają się narzędziem 
w ręku przywołanego kontra­
henta. Osamotniony książę, 
który najwcześniej przejrzał.
łącząc się z Prusami, 
w rezultacie w 1248 
rzecz krzyżaków część 
rza, leżącą na wschód

utracił 
r. na 
Pomo- 

od Wi-

widowni dziejowej, fak-
tu, oświetlonego w pełni źró­
dłami pisanymi, skłania do 
przypomnienia nie tylko waż­
nej problematyki z okresu 
krystalizowania się naszej pań 
stwowości. Nie zapominamy 
przy tym, że poświadczone na 
piśmie początki Polski były re 
zultatem długotrwałego, zło­
żonego procesu, o którym mó­
wią przede wszystkim źródła

państwem polskim, 
ną, jednoznaczną, 
wymowę świadectw 
Najżywiej zajmuje

zgoła in- 
znajdując 
pisanych, 
się obec-

archeologiczne językowe
Gdy obchodzimy rocznicę dzia 
łalności jakiejś wybitnej oso­
by, interesują nas wszystkie 
jej osiągnięcia, nie tylko'start. 
Przenosząc to założenie na ju­
bileusz naszego państwa, wi­
dzimy w nim również okazję 
do zadumy nad różnymi roz­
działami jego późniejszych 
dziejów.

Niebłahe miejsce zajmuje w 
nich sprowadzenie zakonu 
niemieckiego, zwanego krzy­
żackim nad Wisłę, do ziemi 
chełmińskiej, w 1230 roku, a 
zwłaszcza skutki tego wyda­
rzenia w następnych już nie 
latach, lecz wiekach. Na te­
mat ten wypisali historycy 
niezliczone litry atramentu. 
Istnieje olbrzymia literatura 
polska i niemiecka, a ciągle 
jeszcze narastają nowe przy­
czynki i pełniejsze opracowa­
nia. W Niemczech kontynua­
cję historiografii zakonu krzy 
żackiego podjęto po wojnie 
aktywnie w Getyndze, dokąd 
zawędrowały przebogate zaso­
by byłego tajnego archiwum 
państwowego w Królewcu, e- 
wakuowanego w głąb Rzeszy 
w latach 1942—1944. W Wie­
dniu, w centralnej siedzibie 
przetrwałego i odrodzonego 
Zakonu, który w szeregi

nie tematyką polsko-krzyżac- 
ką środowisko naukowe w To 
runiu. Również Poznań, pod­
trzymując dawną tradycję — 
prezentuje nadal publikowa­
ne dowody swego zaintereso­
wania w tym zakresie. Przy­
gotowuje się tutaj także wie­
lotomową reedycję i edycję 
źródeł do procesów prowadzo­
nych przez Polskę z Zakonem 
w XIV i XV wieku. Drobne 
przyczynki swych badań do­
rzuca nadto i Lublin.

ie przypuszczał Konrad, 
*' książę mazowiecki, kiedy 
w r. 1226 powziął zamiar o-
sadzenia na
skiej 
jakiej 
łym 
stwa

zakonu
ziemi chełmiń- 

krzyżackiego,
biedy napyta przysz- 

pokoleniom społeczeń- 
polskiego. Przywoływał

krzyżaków w celu obrony 
granic swej dzielnicy przed 
napadami pogańskich Prusów, 
ale naprawdę zamierzał przy 
ich pomocy podbić Prusy. W 
warunkach rozdrobnienia feu 
dalnego, w obliczu interesów 
partykularnych, zabrakło roz­
tropności w latach następ­
nych, sąsiadującym z krzy­
żakami książętom, gdy Zakon 
rósł już w siły. Nie spotkał 
się wówczas, niestety, ze stro 
ny polskiej z taką ripostą, ji- 
ką na Węgrzech zgotował mu 
w 1224 r. król Andrzej II, któ­
ry w porę wypędził krzyźa-

sły. Wkrótce na tle rywaliza­
cji gospodarczej wybuchły 
walki o swobodny oddech na 
tej rzece. Zwycięsko wycho­
dził z nich Zakon. Skłócony z 
innymi książętami Kazimierz 
kujawski przegrywał. Było to 
już po dokonaniu przez Za­
kon podboju znacznej części 
Prus, po połączeniu się w 1237 
roku z zakonem kawalerów 
mieczowych w Inflantach, do­
kąd również skierowali swe 
zakusy krzyżaccy rycerze.

Realizowali oni bowiem od 
samego początku wyraźny 
program polityczny, mieszczą­
cy się w ogólnej ekspansji 
niemieckiej na Wschód. Ten 
związek ich ze światem nie­
mieckich feudałów i później 
również mieszczaństwa han- 
zeatyckiego, Wyrażał się nie 
tylko w łączności celów, tj. u- 
jarzmieniu politycznym i go7 
spodarczej eksploatacji ludów 
bałtyjskich i słowiańskich — 
lecz przesądzał o dalszej a- 
gresywności i zabezpieczaniu 
potęgi państwa, tworzonego 
przez nich w Prusach. Szere­
gi Zakonu zasilali bowiem w 
przeważającej mierze młodsi 
synowie feudałów niemiec­
kich, którym nie przysługi­
wało prawo dziedziczenia oj­
cowskich posiadłości. Owa go­
łota rycerska, osłaniajaca się 
znakiem krzyża na płaszczu 
mnisim, dzierżąc miecz w rę­
ku, nie ideały misyjne miała 
w głowie. Nie mieli ich rów­
nież możni niemiecąy wstępu­
jący do Zakonu, zasiadający 
tam na wysokich, intratnych 
stanowiskach.

Kontynuując podbój Prus

Londynie,wie

kon-główny

partia 40 
niebawem

wysta- 
zrobi-

wia. Pierwsza 
nin zostanie 
słana.

Na zdjęciu:

ło furorę. Należy dodać, że 
do listy 16 stałych odbiorców 
zagranicznych kaliskich pia­
nin, doszła ostatnio Jugosła-

pia- 
wy-

na

Sojusznicy

struktor — Gustaw Fibiger, o- 
mawia szczegóły konsfrukcyj 
ne „Menueta" z korektorem 
mechanizmu fortepianowego 
Florianem Kustroniem oraz 
wzorcarzem Bolesławem Smu 
siem. (za)

Fot. — H. Kamza

spółdzielczego budownictwa
Kłopoty pomoc współdziałanie

ków z ziemi 
Siedmiogrodzie, 
wprawdzie na 
menty refleksji

uzyskanej w 
Zdarzały się 
krótko, mo- 

i u książąt

wywierał Zakon w 
ciągu nacisk na 
Gdańskie, znajdujące 
krytycznym stadium

dalszym 
Pomorze 

się w 
rozdrob-

polskich. Już w r. 1235, gdy 
po wchłonięciu zakonu do- 
brzyńców, krzyżacy usiłowali

nienia feudalnego. Przedsta­
wiało ono nie tylko łakomy 
kąsek gospodarczy, lecz jako 
pomost łączący ziemie Zako-

Do kończenie na str. 4
DR HELENA CHŁOPOCKA

Milenćum polskiei iecKniLi 
aństwo sobie jak gdyby nigdy nic 
piją herbatkę, zagryzając czym 
kto ma, a tu akurat dzisiaj — 15

kwietnia 1966 roku — mija 118 rocz­
nica oddania do użytku ostatniego od­
cinka sławnej warszawsko-wiedeńskiej 
linii kolejowej. Było to ukoronowa­
nie 13 lat budowy tej drogi żelaznej, 
ostateczne rozstrzygnięcie ożywionych 
sporów technicznych i koncepcyjnych, z 
drugiej zaś strony zakończenie przed­
sięwzięcia, które stało się fundamen­
tem polskiego kolejnictwa.

Jak wyglądała nasza kolej w owym 
niemowlęcym okresie?

Nie wyodrębniono jeszcze ruchu to­
warowego od osobowego, dlatego w 
skład pociągu wchodziły wagony i to­
warowe, i osobowe. Pasażerowie mogli 
wykupywać bilet na przejazd w jednej 
z czterech istniejących klas, bardzo 
zróżnicowanych pod, względem wypo­
sażenia wewnętrznego wagonów. Wa­
gony klasy I były kryte i oszklone, 
w przedziale było 8 miejsc z miękkimi 
siedzeniami i poręczami oraz wyścieła­
nymi oparciami. Wagony klasy II były 
również kryte i oszklone z miękkimi 
siedzeniami, ale bez poręczy. Przedzia­
ły zawierały 10—26 miejsc. III klasa 
była już znacznie gorzej wyposażona: 
wagony były wprawdzie kryte, ale 
okna zasłonięte jedynie firankami (bez

szyb). Ławki twarde, w przedziałach 
zaś mieściło się po 32 lub 48 osób. 
Klasa IV posiadała wagony otwarte 
(bez dachu), z twardymi siedzeniami, 
zaś przedział mieścił od 48 do 52 osób. 
Ceny również były bardzo zróżnicowa­
ne: bilet w klasie I był trzykrotnie 
droższy od biletu klasy IV.

Interesuje może Państwa ówczesny 
rozkład jazdy?

110 lat temu, w r. 1856, z dworca 
Wiedeńskiego w Warszawie odchodziły

Czas
robi swoje

codziennie trzy pociągi osobowe: o 8.00,
o 17.00 o 18.50. Czas podróży wynosił:

do Grodziska — 1 godzina
do Skierniewic — 2 godziny 10 minut
do Łowicza — 3 godziny 10 minut
do Sosnowca — 10 godzin 30 minut
Podróżni jadący za granicę musieli 

oczywiście przygotować się do dłuższej 
podróży: do Krakowa jechało się wów­
czas 17 i pół godziny, do Wrocławia — 
19 i pół godziny, do Pragi, Wiednia, 
Berlina oczywiście jeszcze dłużej.

Jakkolwiek w owym czasie był to

Nie każdy z oczekujących 
na spółdzielcze mieszka­
nie zastanawia się nad 

tym, ilu spośród kontrahen­
tów i instytucji współdziała­
jących ze spółdzielczością za­
licza się do jej rzeczywistych 
sojuszników. W tym roku spół­
dzielnie budownictwa mieszka 
niowego mają w całym kraju 
oddać do użytku blisko 55 tys. 
mieszkań i rozpocząć budowę 
dalszych 93 tys. mieszkań na
rok następny. W 
z rokiem 1965 
wzrost zadań o 41

Chcąc wykonać

porównaniu 
oznacza to 
proc.
tegoroczny

plan budowy spółdzielczych 
mieszkań — trzeba mieć licz­
nych i oddanych sojuszników. 
Spółdzielczość pozostawiona 
sama sobie nie może ponosić 
wyłącznej odpowiedzialności 
za wykonanie tych zwiększo­
nych zadań. Sprawa ma cha­
rakter ogólnospołeczny i ogól­
nogospodarczy, obchodzi żywo
nas wszystkich wymaga
sprawnego działania wszyst­
kich zainteresowanych ogniw. 
Chodzi o cały kompleks spraw, 
od uporządkowania sytuacji 
prawnej terenów przewidzia­
nych pod spółdzielczą zabu­
dowę — aż do dostaw mate­
riałów budowlanych i załat­
wienia kredytów. A więc od 
i ad narodowych począwszy —

niewątpliwy postęp w komunikacji, 
warunki jazdy zwłaszcza w tańszych 
klasach były przedmiotem krytyki. Za­
rząd kolei odpowiedział na krytykę, 
tłumacząc się m. in. w następujący 
sposób:

„Nie zaprzeczamy, że przy szybkim 
biegu pociągów jazda w odkrytych 
wagonach jest przykrzejsza, jak w wo­
zach toczących się powolnym ruchem, 
ale wątpliwości nie ulega, że dla na­
szego ludu, w twardych niewygodach 
zahartowanego, zło jest mniej dokucz­
liwym i w skutkach nie tyle strasznym, 
jak dla innych plemion, wypieszczo­
nych wygodami życia...

Dym, iskry i drobne cząstki węgla 
z komina paroch odu wylatujące są bez 
wątpienia dotkliwą przykrością dla 
osób odkryte wagony zajmujących, 
lecz i tę niedogodność postęp sztuki 
usunąć dozwoli za pomocą nowych 
przyrządów do spożywania dymu, któ­
rymi wkrótce zaopatrzone będą wszyst­
kie paroch ody na drogach naszych kur 
sujące”.

W ciągu stu z górą lat okazało się 
łatwiej wprowadzić kryte i oszklone 
wagony we wszystkich klasach, aniżeli 
rewelacyjne „przyrządy do spożywania 
dymu”. Ze jednak elektryfikacja kolei 
postępuje szybko naprzód, problem ten 
stracił na ostrości.

Cóż proszę państwa, czas robi swoje!
ELEKTRON

na bankach i zakładach pracy 
skończywszy.

Kontrahent pierwszy: 
wykonawca

Podstawową formą spółdziel 
czego budownictwa pozostaje 
nadal system umów i zleceń. 
Ok. 95 proc, zadań inwesty­
cyjnych wykonać mają w tym 
roku dla spółdzielczości pań­
stwowe przedsiębiorstwa bu­
dowlane. Jest to jeden z naj­
ważniejszych kontrahentów: 
bezpośredni wykonawca i bu­
downiczy. I — trzeba to wy­
raźnie powiedzieć — nie za­
wsze dotrzymujący kroku. To­
też spółdzielczość widzi w tym 
roku konieczność wzmocnienia 
dyscypliny inwestycyjnej, zwła 
szcza w dziedzinie termino­
wego podpisywania umów z 
przedsiębiorstwami oraz sto­
sowania rozliczeń w oparciu 
o ryczałty umowne. Jeżeli eks­
peryment wprowadzony obec­
nie w tym zakresie na nie­
których budowach spółdziel­
czych w porozumieniu z re­
sortem budownictwa powie­
dzie się, zostanie on wprowa­
dzony w szerszej skali.

Ponadto spółdzielczość sto­
suje — iw coraz większym 
stopniu stosować zamierza — 
system wykonawstwa tzw. go­
spodarczego. Odnosi się to w 
szczególności do budownictwa 
jednorodzinnego na terenach 
nieuzbrojonych w małych mia 
stach i zarazem miasteczkach 
będących już domeną spółdziel 
czego budownictwa i jego „pię 
tą achillesową”. Nakłady na 
inwestycje realizowane syste­
mem gospodarczym mają w 
tym roku wzrosnąć o 120 min, 
zł. Ale nie zmienia to w ni­
czym faktu, że od sojuszu spół 
dzielni z wykonawcą (najczę­
ściej jednak przedsiębior­
stwem państwowym) zależy 
wykonanie planu.

Kontrahent drugi: 
bank

Nie mniejszą wagę ma dla 
spółdzielczości współdziałanie 
i współpraca z innym ważnym 
sojusznikiem, tj. z bankami. 
Wszystkie typy spółdzielczego 
budownictwa korzystają z po­
mocy kredytowej państwa, 
przy czym pomoc ta obejmuje 
obecnie: kredyty na budowę 
mieszkań, na budowę podsta­
wowych urządzeń usługowych 
i handlowych oraz socjalno- 
kulturalnych, na kapitalne re­
monty domów mieszkalnych, 
na poczet wkładów mieszka­
niowych i budowlanych wkła­
dów członkowskich, na poczet 
wkładów członkowskich przy 
budowie mieszkań tzw. rezer-

wowych oraz na organizowa­
nie wykonawstwa robót budo-, 
wlano-mieszkaniowych syste­
mem gospodarczym jak rów-« 
nież na wstępne prace przy-, 
gotowawcze do realizacji osie­
dli mieszkaniowych.

W zależności od typu spół­
dzielni okresy spłaty danej 
formy kredytu i warunki opro 
centowania są różne. Oddziały 
wojewódzkie Banku Inwesty­
cyjnego muszą więc analizo­
wać działalność spółdzielni i 
udzielać jej kredytów po do­
pełnieniu odpowiednich wa­
runków. Chodzi o to, aby 
nie dopuścić do powsta­
nia nieprawidłowości. Ale ban­
ki nie mogą podchodzić do 
tych spraw formalistycznie. 
Nie zawsze spółdzielnia jest 
w stanie zdążyć na czas ze 
wszystkimi formalnościami. 
Toteż życzliwość, dobra wola 
i obustronne porozumienie są 
tu nieodzowne. Wiadomo, że 
bez kredytu ani domu, ani 
sklepu, ani osiedla nie wybu­
duje się w porę.

Inni kontrahenci
i sojusznicy

Niemałe znaczenie ma także 
współpraca i sojusz z innymi, 
bardzo licznymi kontrahenta­
mi spółdzielczości mieszkanio­
wej. Od ich dobrej woli i
przede wszystkim spraw-
nego, terminowego załatwie­
nia spraw — zależy powodze­
nie całej akcji. Mam tu na 
myśli zwłaszcza rady narodo­
we i zakłady pracy.

Spółdzielczość poaejmie w 
tym roku szczególnie inten­
sywne starania o przydział od­
powiednich terenów budowla­
nych, uporządkowanie sytua­
cji prawnej tych terenów -i 
wyposażenie ich w urządzenia 
komunalne. Bez zrozumienia 
ze strony wszystkich rad na­
rodowych celu tego się nie 
osiągnie. Równocześnie spół­
dzielczość będzie dążyła do 
zawarcia ze wszystkimi zain­
teresowanymi zakładami pra­
cy umów o realizację budow­
nictwa zakładowego i resorto­
wego w rozmiarach określo­
nych pięciolatką. Chodzi o 
ostateczne wyznaczenie po­
szczególnym spółdzielniom za­
dań inwestycyjnych na lata 
1966—70, przy uwzględnieniu 
rozmia.ów zgłoszenia zapo- 
trzebowania na budowę miesz­
kań spółdzielczych. Chodzi o 
współodpowiedzialność za po­
wodzenie spółdzielczych pla­
nów. Naszych wspólnych cha­
nów.

ANDRZEJ TOKARCZYK
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Środki anty... inwestycyjne
Problemy finansowe rzemiosła

Do odważnych świat należy
Pytań jest wiele. Dlaczego rzemieślnik 

niechętnie inwestuje, dopuszczając nie­
kiedy do dewastacji własnego warszta­

tu? Dlaczego zdarza się, że nie rozbudowuje 
go, nie zastępuje starych, zużytycłi maszyn 
i urządzeń — nowymi? Dlaczego młodzi, po 
nauczeniu się zawodu w zakładzie rzemieśl­
niczym, często uciekają zeń do spółdzielczo­
ści pracy i przemysłu kluczowego, nie my­
śląc o założeniu własnego warsztatu? Dla­
czego tysiące pracowników, którzy mogą w 
różnorodny sposób zebrać odpowiedni kapi­
tał (np. drogą pomocy rodziny) lub uzyskać 
kredyt dla zorganizowania własnego zakła-

Byłoby wielkim uproszczeniem, gdyby- 
śmy przemilczeli starania władz mających 
na celu rozwój inwestycji w rzemiośle. Po­
szły one dość daleko, a polegają na tym, że 
znaczna część sum wydatkowanych przez 
rzemieślnika na rozbudowę i modernizację 
zakładu jest mu zwracana w formie obniżki 
podatku w granicach 30 do 50 proc.

W ten sposób państwo faktycznie 
wa część nakładów inwestycyjnych, 
wa to Polskę na jedno z pierwszych

pokry- 
Wysu- 
miejsc

du usługowego czy produkcyjnego tego
nie czyni? Czym tłumaczyć, że przy wzroście 
liczby zatrudnionych w rzemiośle liczba za­
kładów pozostaje prawie bez większych 
zmian?

w zakresie opieki nad rzemiosłem, 
o rzeczywistym stosunku władz do 
tora gospodarki narodowej.

Niestety, meldunki nadchodzące

świadcząc 
tego sek-

z terenu

Awans i ryzyko
Zorganizowanie warsztatu kosztuje od kil­

kudziesięciu do kilkuset tysięcy złotych. W 
naszych warunkach wydatkowanie na ten 
cel tak wielkiej sumy jest związane z nie­
małym ryzykiem. Przynajmniej do czasu, aż 
zmiana tzw. klimatu wokoł rzemiosła przy­
niesie praktyczne owoce i nie będzie tylko

wykazują, że i te ulgi dotychczas nie spełni­
ły oczekiwań. I znowu przyczyną jest w 
pewnym stopniu praktyka władz finanso­
wych.

atrybutem aktów prawnych artykułów
prasowych. Dowodem, że czas ten nastąpił 
— będzie właśnie skłonność do ryzykowa­
nia pieniędzy wydatkowanych na założenie 
lub rozbudowę zakładu rzemieślniczego... 
Zresztą wtedy przestanie to być ryzykiem.

Każdy człowiek myśli o awansie — rze­
mieślnik także. Niestety, perspektywy nie są 
dla niego zbyt pocieszające. Przepisy podat­
kowe ustalają bowiem wysokość bariery 
której żaden rzemieślnik nie przeskoczy. 
Jest nią progresja podatkowa wzrastająca 
przy zwiększeniu liczby pracowników na­
jemnych. Wyższe oprocentowanie zwiększo­
nych dochodów jest rzeczą zrozumiałą i prak 
tykowaną w każdym państwie. Gdyby tylko 
o wyższe opodatkowanie chodziło, można 
byłoby się z tym pogodzić. Wydaje się jed­
nak, że wskutek nadmiernej progresji, usta­
lonej przed wielu laty, hamuje się owo natu­
ralne dążenie do rzemieślniczego awransu. 
Rozszerzenie, zakładu oznacza na ogół zwięk­
szenie zatrudnienia, ale cóż z tego, kiedy 
progresja nie pozwala...

Projekt pod dyskusję

NiecierpHwy fiskus
Zwiększając swój zakład, rzemieślnik 

zwiększa obroty i dochody — w tym celu 
przecież zainwestował swoje lub pożyczone 
pieniądze. Z większych dochodów trzeba 
płacić większy podatek. To jest zrozumiałe 
i z tym zgadza się każdy rzemieślnik. Ale od 
kiedy trzeba ten zwiększony podatek pła­
cić: natychmiast po zakończeniu inwestycji, 
czy też dopiero wówczas gdy zacznie owo­
cować?

Z doświadczenia inwestycyjnego gospo­
darki uspołecznionej wiadomo, że wiele wo­
dy upływa zanim nowo wybudowany obiekt 
osiąga projektowaną zdolność produkcyjną. 
Z inwestycjami rzemieślniczymi jest tak sa­
mo.

Niektóre wydziały finansowe doskonale to 
rozumieją i czekają z podniesieniem podsta­
wy wymiaru podatku do czasu, kiedy inwe­
stycje rzemieślnicze osiągną zaplanowaną 
moc produkcyjną. Inne nie mają cierpliwo­
ści i czynią to natychmiast. Skutek najczę­
ściej bywa opłakany, a rzemieślnik żałuje, że 
postanowił unowocześnić swój zakład...

Najgorzsze jest to, że rzemieślnik z góry 
nie może przewidzieć, jak odniesie się do je­
go inwestycji wydział finansowy: wykaże od 
powiednią dozę cierpliwości, czy nie? W 
związku z tym wysuwa się koncepcję usta­
wowego ustalenia terminu, w ramach któ­
rego — po zakończeniu inwestycji — pod­
stawa wymiaru podatku pozostanie bez zmian.

tóż z nas nie zna uroczej 
historii o byczku Fer­
nandzie, co to „lubił spo­

kój”.
Jego mamusia, Krowa, pa­

trzyła na to ze smutkiem.
— Fernandziu — mówiła — 

zobacz, ty stajesz się odlud- 
kiem.

Myczała bardzo żałośnie: — 
Pomyśl, co z ciebie wyrośnie?

Czemu nie hasasz, nie bry­
kasz i towarzystwa unikasz?

Czemu rogami nie bodziesz? 
Popatrz na inną młodzież...

Podobne zmartwienia ma nie 
jedna matka nieśmiałego dziec 
ka. A zmartwienie to wcale 
niebłahe. Nie tylko dlatego, 
że z nieśmiałego Jasia wyro­
śnie nieśmiały Jan, który bę­
dzie miał poważne trudności 
życiowe — w pracy, w życiu 
osobistym, towarzyskim. Nie­
śmiałe dziecko cierpi dotkli­
wie.

Zycie jest okrutne
Oto gromada wesoło bawią­

cych się maleństw. Jaś też by 
chciał razem z nimi pobry- 
kać, ale nie śmie. Stoi z dale­
ka i patrzy...

W klasie nauczycielka pyta: 
kto potrafi ładnie zadeklamo­
wać wierszyk? Jaś doskonale 
umie, ale za skarby nie zgłosi 
się...

Na przerwach koledzy po­
szturchują go, wyśmiewają, po 
sługują się nim, Jaś cierpi, ale 
nie zdobędzie się, by zaprote­
stować, odmówić, postawić 
się...

Niechętnie wyjeżdża na ko­
lonie, bo nie un^ie nawiązać 
kontaktu z innymi dziećmi.

Szukając ucieczki przed złą, 
okrutną rzeczywistością, nie­
śmiałe dziecko nabiera skłon­
ności do marzycielstwa. W wy 
'maginowanych sytuacjach szu 
ka kompensaty za ponoszone 
w życiu porażki. Marzyciel- 
stwo, odrywa je od życia i
zwiększa jego trudności w 
taktach z otoczeniem.

kon

Termin ten byłby, oczywiście, różny dla
Poruszamy ten problem teraz, gdv£ już nych zawodów, miejscowości, rozmiarów 

westycji itp.

róż 
in-

trwa dyskusja zapoczątkowana uchwalą Ko­
mitetu Ekonomicznego Rady Ministrów z 21 
stycznia br„ która nałożyła na zainteresowa­
ne władze państwowe obowiązek opracowa­
nia zespołu przedsięwzięć zmierzających do 
rozwoju rzemiosła. W toku tej dyskusji spra 
wa tzw. „spłaszczenia” progresji również 
powinna być wzięta pod uwagę.

Ustosunkowanie się do tej 
ku trwających obecnie prac

sprawy, w to-
nad dalszymi

ulgami dla rzemiosła, przyczyni się do usu­
nięcia jednego z wielu czynników antyinwe- 
stycyjnych, hamujących wzrost potencjału 
produkcyjnego rzemiosła.

BRONISŁAW LEWICKI

Skąd bierze s ę 
nieśmiałość

Trudno wskazać palcem, 
jakiej przyczyny biorą się 
cechy. Przeważnie działa

z 
te 
tu

r.e obecnie źródło najnowszych 
wiadomości ze wszystkich dzie­
dzin fotografii dla amatorów, ucz­
niów i fotografów zawodowych. 
Wyd. VII, str. 528, zł 65.

Józef Żydanowicz .Elektro-

Nakładem Wydawnictw Nauko­
wo-Technicznych ukazały się czte­
ry interesujące pozycje:

Tadeusz Cyprian — „Fotografia 
— technika i technologia" — głów-

energetyczna automatyka zabez­
pieczeniowa” dla inżynierów za­
trudnionych w eksploatacji urzą­
dzeń elektroenergetycznych i pro­
jektujących. zabezpieczenia i ukła­
dy automatyki zabezpieczeniowej

oraz dla studentów. Str. 788, zł 100.
W. S. Prusienko — „Jednoobwo- 

dowe układy pneumatyczne regu­
lacji automatycznej procesów ciepl 
nych” dla inżynierów i techników 
zajmujących się automatyzacją, 
także dla studentów, tłum, z rosyj­
skiego. Str. 180, zł 15.

Wincenty Czerwiński — „Porad­
nik ślusarza” — dla ślusarzy i 
mistrzów ślusarskich oraz dla 
uczących się zawodu. Wyd. II, str. 
428, zł 40.

kompleks przyczyn. Można jed 
nak pokusić się o wymienienie 
tych zjawisk, których konse­
kwencją jest nieśmiałość. Dzie 
ci o słabym systemie nerwo­
wym, chorowite, anemiczne, 
niedożywione przejawiają siłą 
rzeczy osłabioną aktywność 
życiową, bierność i skłonność 
ao zahamowań. W następstwie 
swoistej samoobrony zaczy­
nają się izolować. Łatwo za­
uważyć, że z chwilą'gdy takie 
dziecko wzmocni się, nabierze 
sił fizycznych — cechy te zani­
kają.

Przyczyną nieśmiałości by­
wa również niewłaściwy sy-

ilka dni temu w prasie 
naszej ukazała się in­
formacja o jeszcze jed 

nym skandalicznym wyroku 
sądu w NRF rozpatrującego 
sprawę hitlerowskich zbrod­
niarzy. Tym razem w imieniu 
zachodnioniemieckiej Temidy 
przemówił bawarski sąd kra­
jowy w Monachium wydając 
wyrok uniewinniający dwóch 
esesmanów, oskarżonych o 
mordowanie inteligencji pol­
skiej w Bydgoszczy w okresie 
od września do listopada 1939 
roku. Jeden z oskarżonych — 
Jakob Loelgen — Sturmbann- 
fuehrer SS, był dowódcą 
16-ego Einsatzkommando, od­
powiedzialnym za morderstwa 
popełnione w Bydgoszczy na 
ponad 400 osobach cywilnych 
— nauczycielach, księżach, le­
karzach, adwokatach, urzędni 
kach administracji miejskiej i 
innych. Drugi oskarżony — 
Horst Eichler był jako Unter- 
scharfuehrer SS członkiem te­
goż Einsatzkommando. mordu 
jącego bydgoską inteligencję. 
Niezbite dokumenty winy 
Loelgena i innych zbrodniarzy 
hitlerowskich działających w 
pierwszych miesiącach okupa 
cji w Bydgoszczy otrzymała 
prokuratura monachijska od 
Głównej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Pol­
sce i uznała je za wystarcza­
jący dowód zbrodni. Niemniej 
pod koniec, bardzo zresztą 
krótkiego, bo trwającego —

PO PROSTU
RADIO MONACHIUM
zaledwie 3 dni procesu, proku 
rator zażądał dla Loelgena ka 
ry tylko 4 lat więzienia, na­
tomiast wycofał oskarżenie w 
stosunku do Eichlera. Sąd po­
szedł jeszcze dalej — bo unie­
winnił obu. Jak wiemy z in­
formacji prasowej — Główna 
Komisja Badania Zbrodni Hi­
tlerowskich w Polsce doma­
gać się będzie, w oparciu o nie
zaprzeczone dowody 
rewizji procesu i 
Loelgena.

Taki jest stan

zbrodni, 
ukarania

faktyczny
sprawy, która nas, informowa 
nych raz po raz o wyczynach 
zachodnioniemieckiego sądów 
nicrwa nie mogła właściwie za 
skoczyć. Nie jesteśmy nią zas­
koczeni tym bardziej, że wie­
my, iż w monachijskim sądów 
nictwie i prokuraturze do dziś 
działa około 40 prawników, 
którzy swą służbę w niemiec­
kim wymiarze „sprawiedliwo­
ści” rozpoczęli w okresie hi­
tlerowskim i kontynuowali ją 
w latach wojny i okupacji li­
cznych krajów Europy przez 
„1000-letnią Rzeszę”.

Na marginesie tej skandali­
cznej, choć nie wyjątkowej 
sprawy, warto natomiast za­
jąć się inną, działającą rów­
nież w Monachium, choć po­
zornie nie zachodnioniemiecką

instytucją. Mowa tu o rozgło­
śni polskiej radia „Wolnej Eu 
ropy”. Ta niestrudzona pla­
cówka dywersyjno-propagan- 
dowa, która z reguły znacznie 
chętniej zajmuje się różnymi 
wyimaginowanymi problema­
mi w Polsce, niż na przykład 
pozostałościami hitleryzmu w 
NRF, uznała jednak za stosow 
ne poinformować tym razem 
słuchaczy o wyroku uniewin­
niającym wydanym przez sąd 
w Monachium. Była nawet 
tak wnikliwa, że wydelegowa­
ła swego przedstawiciela na 
rozprawę i mogła przekazać o- 
pinie prokuratora, który „nie 
powziął jeszcze decyzji w spra 
wie wniesienia apelacji”, oraz 
przewodniczącego sądu. Słowa 
tego sędziego, zrelacjonowane 
bez komentarza przez sprawo­
zdawcę „Wolnej Europy”, war 
to zacytować:

,. Przewodniczący sądu o- 
świadczył, że za masowe za­
bójstwa w Bydgoszczy odpo­
wiedzialni byli przede wszyst­
kim Hitler, Himmler i Hey- 
drich, którzy postanowili wy­
tępić warstwy kierownicze spo 
łeczeństwa polskiego. Zada­
niem sądu — dodał przewod­
niczący — nie jest jednak pro 
wadzenie rozważań historycz­
nych, ale ustalenie stopnia wi 
ny oskarżonych”t

stem wychowawczy. Rodzice, 
którzy dziecko we wszystkim 
wyręczają, hamują jego prze­
jawy samodzielności, zabra­
niają kontaktu z innymi dzieć­
mi, wszystkiego zakazują — 
powinni sobie podziękować za 
to, że wychowują odludka. Iluż 
to rodziców strofuje dziecko: 
jesteś głupi, nic nie umiesz, 
nic nie potrafisz, nic dobrego 
z ciebie nie wyrośnie. W takim 
dziecku wytwarza się z czasem
brak pewności 
tym idzie — 
śmiałe.

Nieśmiałość

siebie, a co za 
staje się nie-

powstaje rów-
nież na tle poczucia niższości 
— np. z powodu defektu fi­
zycznego, z braku odpowied­
niego ubrania, albo nawet z 
powodu niskiej pozycji spo­
łecznej rodziców.

Oczywiście, nie wszystkie 
dzieci w wyżej podanych sy­
tuacjach reagują podobnie. U 
innych — wzmaga to agre­
sywność.

Jaka jest na to rada?
Przede wszystkim poznać 

źródło zła, a potem przystąpić 
do działania stosownego do sy­
tuacji. Słabszemu trzeba za­
pewnić lepsze odżywienie, po-

radzić się lekarza, jeśli źró­
dłem nieśmiałości jest zdrowie.

Ważne jest, by rodzice i na­
uczyciele w postępowaniu z 
dzieckiem unikali nadmiernej 
surowości, przestali hamować 
jego samodzielność. Bardzo 
skuteczną metodą w zwalcza­
niu nieśmiałości dziecka jest 
częste chwalenie, podkreślanie 
jego zalet, przydzielanie mu 
określonych funkcji do speł­
nienia, wciąganie go zbioro­
wych zabaw, prac. Dorośli po­
winni — oczywiście w sposób 
dyskretny — wpłynąć na oto­
czenie, by zmieniło postępo­
wanie wobec „nieśmiałka”. 
Czasem trzebą. nawet zmienić 
szkołę.

Nauczyciele, a i niektórzy 
rodzice, lubią dzieci nieśmiałe, 
bo są „grzeczne” i wygodne. 
Ale im — tzn. dzieciom, a w
przyszłości dorosłym nie-
śmiałość niesie kłopoty. I dla­
tego lepiej nie zwodzić się do­
raźnymi wygodami i pozora­
mi a zdobyć się na odpowied­
ni wysiłek wychowawczy.

Do odważnych świat należy 
— powiada przysłowie — i 
warto o tym pamiętać.

STANISŁAWA ORZEŁOWSKA

EKSPANSJA ZAKONU
KRZYŻACKIEGO

nu 
ne

Dokończenie ze str. 3
z Niemcami, miało poważ- 
znaczenie polityczno-stra-

tegiczne. W realizowaniu za­
mierzeń podboju południo­
wych i wschodnich wybrzeży 
Bałtyku, opanowanie ziemi 
pomorskiej stało się jednym 
z pierwszorzędnych celów po­
lityki Zakonu. Dochodzili do 
niego krzyżacy stopniowo. W 
r. 1282 stali się panami ziemi 
gniewskiej. Krótko potem, w 
r. 1283 podbój Prus był doko­
nany, tytuły prawne do utwo­
rzenia tam -państwa zakonne­
go. dawno już uzyskane od
papieża i cesarza. Jednoczę-
śnie, wraz z naporem na Li-
twę i próbami 
w Inflantach 
Dźwinoujściem 
wzmogła się 
krzyżackiej na

umacniania się 
(zawładnięcie 

w 1305 roku), 
groźba agresji 
polskie Pomo-

rze. Na przełomie XIII/XIV 
w., za czasów panowania cze­
skich Wacławów, rozszerzył 
tam Zakon swe posiadłości o 
dalsze luźne nabytki.

Ukoronowaniem agresji

Znacie to? No to posłuchaj­
cie dalej:

„Według sędziego, są pewne 
wątpliwości co do liczby Po­
laków zamordowanych w Byd 
goszczy”.

To już brzmi tak, jakby by­
ło żywcem przepisane z neohi 
tlerowskiej „Nationalzeitung”. 
Po pierwsze — winien nie jest 
ten, kto mordował, ale Hitler. 
Po drugie nie zamordował 400, 
ale „tylko” 300 Polaków. A 
więc — jak w znanej anegdo­
cie — wystarczy „po pierw­
sze” ... aby uniewinnić!

Nie pierwszy to raz rozgło­
śnia „Wolnej Europy” wyka­
zuje wręcz wzruszającą lojal­
ność wobec swych gospodarzy 
zachodnioniemieckich, głosząc 
ich program polityczny i po­
sługując się ich argumentacją. 
Ale przyznać trzeba, że w tej 
krótkiej informacji pobiła wła 
sne rekordy. Tym\ rapem obja­
wiła się już jako tubh najbar­
dziej skrajnych ośro/ików na­
cjonalizmu niemieckiego i ne- 
ohitleryzmu.

I pomyśleć, że ludzie prze­
mawiający tam w języku pol­
skim, mają czelność reklamo­
wać się swą „niezależnością” 
ód finansujących ich ośrod­
ków amerykańskich, że nie 
przestają mówić o wolności in 
formacji, rzetelności itd. itd. 
Może by więc — skoro tacy 
rzetelni — zmienili nazwę swej 
rozgłośni? Nie proponujemy 
niczego niezwykłego: po pro­
stu — „Radio Monachium”.

k HALINA BRODZKA

krzyżackiej na Polskę można 
nazwać podstępne opanowa­
nie Pomorza Gdańskiego w la 
tach 1308—1309, pod pozorem 
niesienia pomocy przeciw 
Brandenburczykom. Fakt ten 
był decydującym w stosun­
kach polsko-krzyżackich. Za­
czął się okres długotrwałego 
konfliktu, w który Polska 
angażowała dużo sił, świado­
ma już w pełni, jakiemu to 
sąsiadowi pozwoliła bezkar­
nie wyrosnąć pod swoim bo­
kiem. Niełatwo i nieprędko 
udało się odzyskać poważne 
straty terytorialne, Co gorsza, 
dochodziły do nich nowe. Za­
kon, wykorzystując np. trud­
ną sytuację i lekkomyślność 
księcia inowrocławskiego, Le­
szka, bratanka Władysława 
Łokietka, wziął od niego w za 
staw ziemię michałowską, któ­
rą ostatecznie w r. 1317 kupił 
za niską spmę.
IJróby odzyskania Pomorza 
1 podjęto natychmiast, łą­

cząc je też wkrótce ze spra­
wą odebrania Zakonowi ziemi 
chełmińskiej. Łokietek scala­
jący z trudem państwo zaczął 
bezskutecznie od układów z 
krzyżakami. Nie przynioła rów 
nież rezultatów próba zaskar­
żenia ich przed sądem papie­
skim. W latach 1320—1321 od­
był się proces kanoniczny w 
Inowrocławiu i Brześciu Ku­
jawskim, na którym zeznania 
składali bezpośrednio poszko­
dowani świadkowie podboju 
Pomorza. Sędziowie wydali 
pomyślny dla króla polskiego 
wyrok, którego prawomocność.

stwa i unicestwienia agresji 
krzyżackiej. Siły Polski były 
ciągle za słabe. Krzyżacy w so­
juszu z królem czeskim Janem 
luksemburskim zagarnęli w 
1329 r. ziemię dobrzyńską, a 
zwycięstwo Polaków pod Płow 
cami w 1331 r. tylko na rok 
odsunęło utratę Kujaw.

Syn Łokietka Kazimierz 
Wielki i polskie koła możno- 
władcze, z którymi się związał, 
przedłożyli w sprawie polsko- 
krzyżackiej ponad politykę 
zbrojną metodę układów, roz- 
jemstw, pertraktacji, słowem 
— pokojową interwencję. La- . 
wirowano przy tym niemało, * 
wzorem najcelniejszych przy­
kładów z dyplomacji i jury- 
stycznej biegłości, a czasem 
i przebiegłości. Przedłużano z 
roku na rok pokój z Zakonem. 
To znów nie zgodzono się z wy 
rokiem rozjemczym króla Wę­
gier Karola Roberta i czeskie­
go Jana z r. 1335, którzy przy­
sądzili Polsce tylko Kujawy i 
Dobrzyń. Kazimierz Wielki 
wszczął przemyślnie interwen­
cję w kurii papieskiej, anga­
żując ją finansowo w sporze 
polsko-krzyżackim. Zrzekł się 
bowiem praw na jej korzyść - 
do połowy sumy odszkodowa- 
niowej, której krzyżacy nie 
zapłacili mimo wyroku z 1321 
r. Łokietkowi. Jednocześnie , 
pertraktował z nimi oko w 
oko. Kazimierz wniósł rów­
nież, podobnie jak jego ojciec, 
skargę do papieża, która spo­
wodowała wytoczenie Zakono­
wi ponownego procesu, z udzia 
iem wielu przedstawicieli spo­
łeczeństwa polskiego, w 1339 r. 
w Warszawie. Tym razem cho­
dziło o pretensje do wszyst­
kich znajdujących się pod oku . 
pacją ziem polskich. Wyrok 
znów zapadł w stu procentach 
pomyślnie dla Polski, lecz 
ostatecznie został zawieszony 
przez papieża. Nie dając za 
wygraną, król polski próbował 
jeszcze wywrzeć presję na Za­
kon, wiążąc się sojuszem z 
trzema książętami Pomorza Za 
chodniego. Zabiegał również o . 
poparcie ze strony Luksembur 
gów.
\V końcu przystał na zawar 
’ ’ cie „wieczystego pokoju” 

w Kaliszu w 1343 r„ odzysku­
jąc Kujawy i Dobrzyń. Zakon 
zatrzymał Pomorze Gdańskie, 
ziemię chełmińską i michałow 
ską, lecz społeczeństwo polskie 
i jego panujący nigdy się z 
tym faktem nie pogodzili. Te- 
stamentarnie niejako przeka­
zywano obowiązek odzyskania 
tych dotkliwych strat, coraz 
bardziej godzących w podsta­
wowe interesy ekonomiczne i .

Zakwestionowana przez Zakon polityczne państwa polskiego, 
: długo nie potwierdzana przez pokoleniom w pokolenia. Dzia­

ło się tak aż do skutku, tj. do 
pokoju w Toruniu w r. 1466, 
którego 500 rocznicę obchodzi 
my właśnie 19 października

papieża, pozostała w końcu 
tylko na pergaminie, a egzeku 
cja jego zawisła już wyłącznie 
od siły polskiego miecza. Nie­
stety i miecz nie okazał się 
zwycięskim w ręku społeczeń­
stwa, coraz lepiej doceniają­
cego ideę zjednoczenia pań-

bieżącego roku. Sprawy te wy 
magają jednak już odrębnego 
omówienia.

Dr HELENA CHŁOPOCKA
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Kraj bliski i
Gdy już pociąg dojeżdżał 

do Helsinek, zadałem 
sobie pytanie: czy na­

sze kraje, czy nasze narody 
na przestrzeni dziejów coś łą­
czyło? Pytanie to wracało 
później wielokrotnie, a odpo­
wiedź bynajmniej nie była 
prosta, wymagała ciągłej u- 
wagi i ciągłych korekt. Nie 
ma przecież tej łączności na 
polu językowym, czy — sze­
rzej biorąc — kultury naro­
dowej. Różnimy się usposo­
bieniem, różny jest klimat, w 
którym żyjemy.

Już jednak w historii Fin­
landii, która w życiu każdego 
narodu jest tą „księgą najob­
szerniejszą”, znalazłem pew­
ne ślady wzajemnych kontak­
tów, ba — wzajemnych wpły 
wów. Nie chodzi mi oczywiś­
cie o to, że nasi północni są- 
siedzi zza Bałtyku istnieją ja­
ko niepodległe państwo zale­
dwie 49 lat. Przedtem ich dzie 
je można podzielić na nastę­
pujące okresy: okres osiedla­
nia się plemion fińskich na 
terenach dzisiejszej Finlandii 
(między 100 a 800 rokiem n. 
e.), okres panowania Szwedów 
(od 1155—1809 r.) i okres, w 
którym Finlandia, jako księ­
stwo autonomiczne, wchodzi­
ła w skład carskiego impe-

rium (1809—1917 r.). Natural­
nie można próbować snuć tu­
taj różne spekulacje typu: 
wzajemne umiłowanie wolno­
ści, czy nawet doszukiwać się 
jakichś łączności z tego ty­
tułu, że przez ileś tam lat spo­
ra część Polski i cała Finlan­
dia znajdowały się w grani­
cach jednego państwa — Ro­
sji. Niewielkie zaludnienie (w 
połowie XIX w. — 1,5 min. 
mieszkańców, dzisiaj trochę 
ponad 4,7 min.) nie pozwoliło 
Finom nigdy na poważniejszy 
opór zbrojny. Za to duże efek 
ty dało to, co u nas nazywa­
liśmy „pracą organiczną”: 
dynamiczny rozwój kultury 
narodowej, narodowej gospo­
darki, demokratyzacja życia 
(wszystko głównie w XIX 
wieku). Oczywiście, były i w 
życiu narodu plamy ciemne; 
do nich należy przede wszy­
stkim udział w drugiej woj­
nie światowej po stronie Nie­
miec.

Wydaje mi się, że tym hi­
storycznym łącznikiem nr 1 
naszych dwóch narodów był 
Bałtyk. Mówią: morze łączy 
lub morze dzieli. Polski i Fin­
landii morze nie dzieliło ni­
gdy.

Właśnie pierwsze kontakty han­
dlowe z polskim Gdańskiem w

daleki
XIII i XIV wieku „z morza wy­
rosły”. Te bałtyckie powiązania 
zauważyłem w szczególności pod­
czas wizyty w dwóch najwięk­
szych portach Finlandii: starym 
Turku i stolicy — Helsinkach. 
Turku, to fiński Kraków. Miasto 
powstało w XIII w. i było pierw­
szą stolicą kraju. W Turku dużo 
lepiej niż w którymkolwiek z in­
nych fińskich miast orientują się 
w sprawach polskich. „Wina” to... 
Katarzyny Jagiellonki, córki Zyg­
munta Starego i Bony, która w

nienia. Ale kontakty są, i to 
liczne, a nawet świeże. Domi­
nują kulturalne: film, teatr, 
piosenka, choć ostatnio notu­
jemy rozwój wymiany także 
w innych dziedzinach (sport, 
handel).

Osobny rozdział w rozwoju 
kontaktów polsko-fińskich sta 
nowi działające w Ęinlandii 
Towarzystwo Przyjaźni Fiń- 
sko-Polskiej. Założyła je w r. 
1929 grupa entuziastów, wy­
wodząca się spośród studiu­
jących języki słowiańskie na 
Uniwersytecie w Helsinkach. 
Wydawało się, że dzięki pod-

E^orespondencia „Głosu'* z Finlandii

r. 1562 poślubiła Jana III Wazę, 
ówczesnego księcia Finlandii (dru 
giego syna króla Gustawa Wazy), 
od r. 1568 króla Szwecji. Z mał­
żeństwa tego pochodził król pol­
ski Zygmunt III, ten sam, który 
przeniósł stolicę Polski z Krako­
wa do Warszawy. Okres pobytu 
polskiej księżniczki w średnio­
wiecznym zamczysku w Turku, 
miejscowi kronikarze wspomina­
ją z wdzięcznością, zaliczając go 
do najszczęśliwszych w historii 
miasta. Są zresztą i współczesne 
kontakty Turku z Polską.

Inaczej w Helsinkach. Duch 
Katarzyny Jagiellonki nie do­
tarł tutaj, może i dlatego, że 
w r. 1562 obecna stolica liczy­
ła zaledwie... 12 lat swego ist-

pisanej w r. 1938 umowie o 
wymianie kulturalnej między 
Polską a Finlandią, kontakty 
między obu krajami rozwiną 
się szeroko. Wojna pokrzyżo­
wała wszystko. Z trudem też 
budowano nową platformę za 
ufania i przyjaźni. „A jednak 
chęć odnowy kontaktów — 
mówi długoletnia działaczka 
Towarzystwa, p. Irena Mela — 
była nazbyt silna, aby tego 
nie uczynić”. TPF-P skupia o- 
becnie około 400 członków (w 
pewnym okresie liczyło na­
wet 700). To, jak na Finlan­
dię, jest już dużo. Poza Hel­
sinkami, działa 6 klubów te-

renowych Towarzystwa w 
miejscowościach: Hameenlin- 
na, Jyvaskyla, Kotka, Lahti, 
Oulu i Tampere. Przeważa 
więc południe, ale i na dale­
kiej północy (Oulu), mamy 
przyjaciół. Działalność TPF-P, 
które uczestniczy w organi­
zacji wszystkiego „co polskie” 
na terenie Finlandii — różne­
go rodzaju wystaw, festiwali 
filmowych, tygodnia książki 
polskiej itp. — tym bardziej 
godna jest uznania, iż jest to 
praca, naprawdę społeczna. — 
Towarzystwo ciągle boryka 
się z trudnościami finansowy 
mi, czasem bowiem tylko o- 
trzymuje zapomogi pieniężne 
od państwa lub od niektórych 
firm prywatnych (składki 
członkowskie: 4 marki fiń­
skie rocznie, a dla studentów 
— 1 marka. Pomimo to, dzia­
łacze TPF-P są dobrej myśli 
i cieszą się z każdej polskiej 
wizyty. Prenumerują i pieczo­
łowicie gromadzą: „Życie 
Warszawy”, „Radar”, „Pol­
skę”. Wśród licznych książek, 
ściśniętych w bibliotece ma­
leńkiego, pełnego starych me­
bli, lokalu Towarzystwa przy 
Uudenmaankatu w Helsin­
kach, widzę książki: Sienkie­
wicza, Słowackiego, Mickie­
wicza. Jest także album o Po­
znaniu. Do TPF-P należą 
przedstawiciele różnych za­
wodów i różnych poglądów 
politycznych. Mamy u nas —

mówią — przekrój całego fiń­
skiego narodu (prezes Towa­
rzystwa jest członkiem Partii 
Komunistycznej).

Fińsko-polskie więzy dziejowe 
przybierają zresztą czasami for­
my zgoła dziwne. Wspomnę tu 
przykładowo o lapońskiej roga­
tywce, narodowym nakryciu gło­
wy, tych sympatycznych miesz­
kańców Północy (fińska Laponia 
zajmuje 1/3 obszaru całego kra­
ju). Kto od kogo ją przejął: my 
od nich, czy oni od nas? Historia 
podobno wyglądała tak. Wielu 
Polaków biorących udział w pow 
staniu styczniowym 1863 roku, 
uciekając przed prześladowania­
mi bądź zesłanych, znalazło się 
m. in. w Petersburgu. Oczywiście 
na głowach nosili rogatywki, osta 
tnią pamiątkę swobody. Imali się 
przeważnie zawodu woźnicy. 
Wszyscy naokoło traktowali roga­
tywkę jako „zawodowe” nakry­
cie głowy. Stamtąd przeszło ono 
do Finlandii, gdzie rogatywki no­
siła początkowo służba. Resztę 
już znacie.

Myślę, że przykładów wy­
starczy. Ze ścian pokoiku 
przy Uudenmaankatu patrzą 
na mnie: Kościuszko i Mic­
kiewicz, na stołach stoją: po­
piersie Szopena i statuetka 
Syrenki. Trudno nie cieszyć 
się tą wyspą polskości w ob­
cym kraju. I choć dzieli nas 
jeszcze wiele, nie tylko kilo­
metrów, uważam, że Finlan­
dia — kraj naprawdę piękny 
— jest nam bliska, jak nigdy 
dotąd.

ANDRZEJ KUCZYŃSKI

Zbliża się ciągnienie

do wygrania

Aby wygrać-trzeba zaraz KOPIĆ LOS
K2416

Pomoc domowa do dwoj­
ga dzieci z całkowitym 
utrzymaniem i spaniem 
potrzebna natychmiast. 
Referencje wymagane. 
Poznań, Przybyszewskie­
go 46 m. 7 od godz. 15 do

Czeladnik tapicerski i 2 
uczniowie potrzebni. Po-
znań, Fredry 3. 20009g

20. 21201g
Potrzebna starsza pani 
dochodząca do dziecka 2 
lata, Matejki 40/41 m. 12

Zatrudnię mistrza-- (cze­
ladnika) uczniów elektro- 
instalatorów „Elektropia- 
ca” Dąbrowskiego 31.

19877g

I ptr. 19905g
Opiekunka do dziecka i 
lekkich prac domowych
potrzebna zaraz ul.
Świerczewskiego 108D m. 
7. Zgłoszenia od godz. 18. 
________________  21278g 
Uczniów przyjmę — chęt­
nie z prowincji. Odlew­
nia Żeliwa — Poznań, ul.
Główna 33. 19728g

Potrzebny tokarz renci­
sta. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 19926g.

Potrzebna pomoc domowa 
oraz uczeń. Poznań, Gar- 
oary 65. Skład Piekarni- 
czo-Cukierniczy. 19896g

Potrzebny pracownik do 
lat 20, do furmaństwa. Wa 
runki do omówienia. 
Sródecki, Poznań Antoni- 
nek. ul. Mścibora 49.
_________________ 19921g
Pomocnik, uczeń ogrod­
niczy, zaraz ootrzebni. — 
Ogrodnictwo K. Grzegorze 
wicz Poznań — Szczepan­
kowo, ul. Chotomińska 15
tel. 715-97. 20037g

W dniu 13 kwietnia 1966 r. zmarł

Wincenty Cieśliński
długoletni i sumienny pracownik, prezes Zarzą­
du G. S.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 16 bm. o godz. 11 
w Kotlinie.

Cześć Jego pamięci!

RADA ZAKŁADOWA RADA NADZORCZA
ZARZĄD I PRACOWNICY 

GMINNEJ SPÓŁDZIELNI „SAMOPOMOC 
CHŁOPSKA” KOTLIN

21256g

Dnia 12 kwietnia zakończyła swój pracowity 
żywot, po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, 
opatrzona Sakramentami św., moja najdroższa 
i zawsze troskliwa żona, nasza matka, teściowa, 
babcia, i prababcia, przeżywszy lat 80, śp.

Józefa Wasińska
z domu GUMNA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 16 bm., 
o godz. 11.45 z kaplicy cmentarza na Junikowie. 

W głębokim żalu pogrążeni
MĄŻ, SYNOWIE, SYNOWE 

WNUKI I PRAWNUKI
Poznań, Armii Czerwonej 25 m. 47
Torzym, Oborniki, Osieczna 21250g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
13 kwietnia 1966 r. zasnęła w Bogu, namaszczona 
Olejami św. nasza najdroższa i nigdy niezapom­
niana matula, teściowa i babcia, śp.

Rozalia Mańkowska
z domu CZERNIAK

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 16 kwiet-
nia 1966 
kcwie.

r. o godz. 12.15 na cmentarzu na Juni-

Poznań,

W ciężkim smutku pogrążeni

CÓRKI, syn, synowa i wnuki
Wybickiego 15/21 K2638
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r Grunwaldzka 19.

8.200.000 zi

Poszukujemy palacza do 
gazogeneratora. Wytwór­
nia Szkła „Lumen” — Po 
znań, ul. Wrzesińska 1. 
(Główna). 19733g

KIAiaWEl LOTERII PIENIEZNEI

lańska 53.

Sprzedam „Mikrusa”. Tel.

„Warszawę” dobrą sprze­
dam. Sczanieckiej 6 m. 9. 

20522g

Sprzedam tanio chodnik 
kokosowy 12 m. Palacza 
104 m. 3 godz. 17—19.

19858g

Sprzedam rower „Szarot­
ka” dziewczęcy, Kaszte-

Sprzedam ,,Octavię” pro- 
dukcji listopad 1963 stan 
idealny. Drobnin 1 p-ta 
Leszno tel. Krzemienie­
wo 12. 19802g

Sprzedam „Warszawę” 1 
Citroen BL 11 oraz oponę 
15X5,60 Lodowa 30

19780g

Gminna Spółdz. „Samopomoc Chłopska'
W FJOSOCICACH, pow. Głogów

POWIADAMIA, ŻE PROWADZI SPRZEDAŻ

ARTYKUŁÓW PRZEMYSŁOWYCH
dla odbiorców pozarynkowych.

Zamówienia należy składać pod adresem 
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” 
w Nosocicach, poczta i powiat Głogów.

K2156

Przedsiębiorstwo Remontowo - Montażowe 
Przemysłu Zbożowo Młynarskiego w Poznaniu 

plac Wolności nr 2 
POSZUKUJE

w Poznaniu lub okolicy zaraz na okres 5 lat

dzierżawy magazynu
o ca 300—500 m powierzchni składowej z te­
renem składowym, względnie teren, na któ­
rym można by wybudować prowizoryczny

Poznańskie 
Przedsiębiorstwo 

Transportowe 
Handlu w Poznaniu

UNIEWAŻNIA 
zgubioną pieczątkę 

konwojencką nr 37. 
 K2305

magazyn. K1277 Różne v

19862g

Zamienię działkę 7.500 m! 
za dopłatą na dom, willę, 
domek. Oferty Biuro O- 
gloszeń, Grunwaldzka 19 
dla 19890g.

Udzielam korepetycji 
matematyki w zakresie 
szkoły podstawowej i 
średniej. Adres: St. Golak 
Poznań, ul. Wybickiego 
2 m. .5.., .  . 19889g

Języków obcych: niemiec­
kiego, angielskiego, fran­
cuskiego udzielam. Rut­
kowskiego 14 m. 9.

19922g

Wytwórnia mebli przyj- 
mie natychmiast uczniów. 
Poznań, ul. Cybińska 10.

19941g

Kupno
Wiertarkę stalową kupię.
Oferty Biuro Ogłoszeń
Grunwaldzka 19 dla 19764g

Kupię pług ciągnikowy
trzyskibowy 
Jan Stelmach, 
p-ta Jeziorki 
znań.

ciągniony.
Tomierki 

pow. Po- -
J9767g

Włosy — skupuje zakład 
fryzjerski „Uroda”. Po­
znań, Wrocławska 8 wej-
ście Gołębia. 19834g

437-08. 19803g

Rower męski „Simson” 
motorkiem tylna oś — 
„MAW” sprzedam tanio. 
Cferty Biuro Ogłoszeń — 
Grunwaldzka 19 dla 19775g

Dachówczarka 
cówka 450 
sprzedam. 
Nowe Miasto 
ćin

dwufal- 
podkładów 
Wilczyński 
pow. Jaro- 

19894g

Lokale
Pokój umeblowany ładnie 
Łazarz, nowe budownic­
two, wydzierżawi samot­
nemu lekarzowi naukow-Sprzedam okazyjnie pia­

nino marki Bóger na me- I . , „ . „ „ ,
talowej Płycie 10.000 zł | g^od L ^star^panL
adres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
19805g.

Grunwaldzka 19 dla 20106g

Domek jednorodzinny 30 
arów sadu sprzedam — 
Szamotuły, Powstańców 
Wielkopolskich 41. Miesz­
kanie wolne 2 pokoje, 
kuchnia. 19906g

Parcelę na Junikowie 714 
m* narożnik ulicy Rybnic­
kiej i Krzepickiej sprze­
dam. Telefon 453-76 lub 
Oferty Biuro Ogłoszeń — 
Grunwaldzka 19 dla 19949g

Kupię domek jednorodzin 
ny lub mieszkame 2 po­
koje, kuchnia, własnościo­
we stare budownictwo w 
mieście. Wiadomość: Ma­
ria Poznowlcz, Pobiedzi-
ska Rynek 20. 19832g

Sprzedam tanio parcelę 
458 m! Poznań - Dębiec z 
prawem budowy domu 
jednorodzinnego, Poznań, 
ul. Kniewskiego 22 m. la.

19793g

Tanio sprzedam parcelę 
budowlaną 3000 m! (wolna 
zabudowa, siła), oparka-
nicna zadrzewiona 
Krzyżownikach nad

w
Je-

zicrem Kierskim. Komu­
nikacja miejska. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 19865g.

Zguby
Kierowcę, który 10. 4. 66 
roku o godz. 19.30 wiózł 
z Rynku Łazarskiego do
rogu Palacza Grun-

Sprzedam Junaka z przy- 
czepką 9.000,— zł komplet 
kół ogumionych do lek­
kiego wozu konnego, opo­
ny 600X16 do samochodu. 
Woźniak, Potasze 22 koło 
Owińsk, pow. Poznań.

19835g

Wrocław — zamienię kwa­
terunkowe samodzielne, 
pokój, kuchnia, łazienka 
na podobne samodzielne 
w Poznaniu. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 19874g.

Sprzedam 6 mórg ziemi 
TT klasa. Swarzędzu cena 
18.000,— zł. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 19779g.

waldzkiej małżeństwo z 
dzieckiem, prosi się o 
skontaktowanie na nr tel. 
667-49 w sprawie pozosta­
wionego w taksówce apa­
ratu fotograficznego.

21153g

Sprzedam siatkę parkano- 
wa Warsztat Julianna 
Przybysławska, Poznań 25 
ul. Chotomińska 49 dojazd 
autobusem z Rataj nr 62.

19872g

czeni.

Domek jednorodzinny bli­
sko Poznania sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń —

Sprzedam gospodarstwo 
rolne 12 ha z inwentarzem 
lub bez w Puszczykowie 
kPoznania ul. Poznań­
ska 78. Pośrednicy wyklu-

19782g

Sprzedam 20 ha ziemi ob­
siane (względnie połowę) 
z prawem zabudowy. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń —

Grunwaldzka 19 dla 19852g Grunwaldzka 19 dla 19830g

Dnia 14 kwietnia 1966 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramenta­
mi św., nasz najukochańszy ojciec, dziadek, 
pradziadek, brat i teść, przeżywszy lat 78, śp.

Kazimierz Orłowicz
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 16 bm. 

o godz. 11.15 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W głębokim smutku pogrążone
DZIECI I RODZINA

KOLEŻANCE

Irenie Świderskie) 
z powodu zgonu OJCA 

SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 
składają

Dyrekcja Rada Robotnicza Rada Zakładowa 
POP i współpracownicy.

„WIKLINA” Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Wikliniarsko-Trzciniarskie — Poznań, Woźna 12

K2640

Poznań, Szylinga 6 m. 3 21297g W dniu 12 kwietnia 1966 r. zmarła

Ekspresowo naprawiam e- 
lektryczne maszynki do 
golenia, maszyny do szy­
cia, dentystyczne wiertar 
ki, odkurzacze i inny 
sprzęt domowy łącznie z 
przewijaniem silników. 
Zgłaszać osobiście lub li­
stownie. Poznań, Winogra 
dy 31 m. 2, Olszewski.

20107g

Matrymonialne

Panna lat 40 z zawodem 
posiadająca pokój, pozna 
pana w celu matrymo­
nialnym. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 19773g.

Kawaler lat 35 wzrost 
175, cm rzemieślnik z
mieszkaniem zapozna
pannę, miłą przystojną,
gospodarną również
prowincji. Cel matrymo­
nialny. Oferty tylko po­
ważne można kierować. 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 19953g.

Wszystkim, którzy nie szczędzili trudu w wal­
ce o życie naszego najdroższego, nigdy nieza­
pomnianego męża i ojca

doc. dr. Zygmunta Pohla 
tym, którzy odprowadzili Go na miejsce wiecz­
nego spoczynku i złożyli dowody -
żalu po stracie św. pamięci Zmarłego oraz wszy­
stkim, od których otrzymaliśmy wyrazy i do­
wody współczucia, w szczególności: Ministrowi 
Leśnictwa i przedstawicielom instytucji tegoż 
resortu, przedstawicielom PAN, Wyższych Szkół 
Rolniczych, Instytutów Naukowych, Pol. Nauk. 
Tow. Leśnego, Technikum Geodezyjno-Drogo- 
wego i Ekonomicznego, Związków Zawodowych, 
Koła Łowieckiego ZSL, Współlokatorom, Ro­
dzinie i Przyjaciołom

składa
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

ŻONA Z DZIEĆMI
2J265g

MUZEA

Dnia 12 kwietnia 1966 r. zakończył swój pra­
cowity żywot, przeżywszy lat 76, opatrzony Sa­
kramentami św., najdroższy ojciec, teść i dzia­
dek, śp.

Walenty Grabarczyk
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 16 bm. 

o godz. 15 z kaplicy cmentarnej parafii św. Jana 
Vianney na Sołaczu.

W smutku pogrążona
RODZINA

Suchylas, Poznań
Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 21277g

Dnia 13 kwietnia 1966 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., nasz ukochany ojciec, teść 
i dziadziuś, przeżywszy lat 76, śp.

dr Jan Ujdą
b. prof. Gimnazjum im. 
b. dyrektor Gimnazjum i 

Pogrzeb odbędzie się w

św. Jana Kantego
Liceum w Kórniku

sobotę, dnia 16 bm.
o godz. 14 z kaplicy cmentarza na Górczynie.

W głębokim żalu pogrążeni
CÓRKA, SYN, SYNOWA I WNUKI

Poznań, ul. Głogowska 142 m. ‘ 21313g

Pelagia Szymańska
pracownica Poznańskich Zakładów Przemysłu 

Sportowego.
W Zmarłej straciliśmy sumiennego pracow­

nika.
Pogrzeb odbędzie się dnia 15 bm. o godz. 12.45 

z kaplicy cmentarza na Junikowie.

Cześć Jej pamięci!

DYREKCJA POP RADA ZAKŁADOWA
K2639

Dnia 13 kwietnia 1966 r,.___ _  ___ zasnęła w Bogu, opa­
trzona Sakramentami św., po długich i ciężkich
cierpieniach, nasza ukochana i troskliwa matka, 
teściowa, babcia i prababcia, śp.

Walentyna Przybylska
z domu LINKE

w 90 roku życia.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 16 bm. 

o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej przy ul. 
Bluszczowej.

Msza św. za drogą Zmarłą odprawi się w dniu 
16 bm. o godz. 7.30 w kościele św. Wojciecha.

O bolesnej stracie zawiadamiają
CÓRKI, SYN, ZIĘCIOWIE, SYNOWA 

WNUKI I PRAWNUKI
Poznań. Działowa 18 m. 61 21258g
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Archeologiczne (Miel- 
żyńskiego 27/29) — godz. 
13—19.

Broni (Stary Rynek) —

PTF (Paderewskiego 7) 
„Dęby rogalińskie” J. 
Korpala — g. 10—19.

BWa — Arsenał (St. Ry
nek) — „Plakat francuski 
— Od Toulouse Lautreca

godz. 10—15. 
Historii Poznania

(Stary Rynek) — g. 9—15.
Instrumentów Muzycz­

nych (Stary Rynek 5) — 
godz. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludo­
wej — godz. 10—15.

Narodowe (Al. Marcin­
kowskiego) — godz. 9—15.

Militarium (Cytadela) — 
godz. 12—16.

Przyrodnicze — (Swier-
czewskiego 19) godz.
11—18.

Rzemiosł Artystycznych 
(Zamek Przemysława) — 
godz. 10—15.

WYSTAWY
TPPR (Ratajczaka 37) 

— wystawa malarstwa i 
monotypii barwnych „Ko 
smos a dziecko”.

Pawilon Meblowy (Swa
rzędz ul. Wrzesińska
nr 28) — wystawa meblo-
wa godz. 9—17.

Klub „Od nowa” — wy 
stawa rysunków Zblgnie.
wa Makowskiego 
czynna.

nie-

Klub MPiK (Ratajcza­
ka 29) — wystawa fotc_ 
graficzna AntoniegÓ Uli- 
kowskiego „Dzień po­
wszedni Polski” — godz. 
10- 20.

do naszych dni” 
10—18.

DYŻURY
g.

Wojskowy Szpital Rejo­
nowy (ul. Grunwaldzka,

656-52) chirurgia,
interna, okulistyka.

Woj. Szpital Dziecięcy, 
(ul. św. Józefa 8/9, tel. 
536-21) — chir. dziec. do 
lat 14.

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu 
guje tylko na terenie Po 
znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych, tel. 99: nagłe zącho 
rowania w domu — tel. 
544-44 i 544-45: porady le­
karskie, telefon 637-35.

Ambulatoria czynne — 
chirurgiczne — całą dobę; 
pediatryczne i internisty­
czne — g. 15—23; stomato­
logiczne — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR 
— (ul. Kościuszki 103, 
tel. 566-66).

Apteki: Marcinkowskie 
go 11 (czynna cała dobę). 
Dyżur nocny: Główna 53 
1 Starołęcka 79.

Lekarz 
Miejska 
Zwierząt 
waldzka

Weterynarii —
Lecznica dla 
— ul. Grun- 

248, tel. 672-414
od 8—21 (w necy — nagłe 
wypadki).
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Nowe wydanie 
„Kroniki Poznania"
Ukazał się w sprzedaży, kolejny 

a pierwszy tegoroczny numer 
,.Kroniki Miasta Poznania”. Otwie 
ra go bardzo interesujący arty­
kuł Janusza Ziółkowskiego pt. 
„Przemiany społeczne w Poznaniu 
•w latach 1945—1965.

Autor poddaje wnikliwej anali­
zie wpływ uprzemysłowienia na 
zmiany w układzie społecznym, u- 
dowadniając przede wszystkim 
słuszności tezy o przeistoczeniu 
się naszego miasta w ośrodek ty­
powo przemysłowy. W jakimś stop 
niu J. Ziółkowski opiera swe wy­
wody o wyniki przeprowadzonej 
w ub. roku ankiety pt. „Czym jest 
dla Ciebie miasto Poznań”. Wyni­
ki tej ankiety stanowią zarazem 
fragment części sprawozdawczej 
„Kroniki”.

O innych przemianach — tym ra 
zem w strukturze zatrudnienia — 
pisze Lucyna Wojtasiewicz. Pozy­
cja czerpie dane z systematycz­
nych od 1955 roku badań struktu­
ry zatrudnienia, prowadzonych 
przez GUS, a opartych na wskaź­
nikach wysokości wynagrodzeń. 
Poparty wieloma tabelami artykuł 
wskazuje, jak dokonało się w Po­
znaniu przesunięcie poziomu płac 
głównie dó grup średnich i wyż­
szych, przy czym dla niektórych 
grup uposażeń roczna średnia po­
znańska przewyższa średnią krajo 
wą w analogicznej grupie.

Po raz pierwszy chyba czytamy 
w „Kronice” artykuł poświęcony 
jednemu z działów czynów społe­
cznych. Chodzi tu o pozycję Tade­
usza Magacza, który analizuje po­
wody powstania w Poznaniu 130 
dziecięcych placów zabaw (w la­
tach 1945—1964) oraz rozmiary prac 
społecznych dla stworzenia należy 
tych warunków dla zabaw dziecię­
cych. Jak wykazuje autor, tylko 
w latach 1961—64 wartość prac mie 
szkańców i nakładów miejskich 
przy budowie placów zabaw wy­
niosła ponad 23,3 min. zł. T. Ma- 
gacz uwzględnia także niedociąg­
nięcia w pracy placów i wnioski 
dla poprawienia sytuacii.

Cytowany wyżej artykuł uzupeł­
niono wykazem placów zabaw 
istniejących w Poznaniu w roku 
1934 oraz zestawieniami obecnych 
placów w poszczególnych dzielni­
cach.

W bieżącym numerze „Kroniki” 
znajdujemy ponadto trzecią część 
artykułu Konstantego Kalinowskie 
go o powojennej plastyce poznań­
skiej, pozycje z zakresu działalno­
ści Opery i wyniki dotychczaso­
wych Wiosen Muzycznych. Część 
kronikarska przynosi dalszy wy­
kaz laureatów Nagród Poznania i 
Województwa za rok 1964, sylwet­
kę Rektora WSE oraz omówie­
nie 15-letniej działalności Klubu 
Międzynarodowej Książki i Prasy.

Stała już pozycja — „Mottynia- 
na” — T. Świtały przynosi tym ra 
zem opis życia i działalności Sta­
nisława Rejminiaka, sekretarza Za 
rządu Miejskiego Poznania.

Bardzo bogata jest w aktualnym 
zeszycie „Kroniki” część sprawoz­
dawcza.

Cały numer bogato ilustrowany 
Zdjęciami: M, Kucharskiego, M. 
Myszkowskiego, K. Przyćhodzkie- 
go, Z. Staszyszyna i G, Wyszomir- 
skiej. Szkoda tylko, że zdjęcia przy 
padają w zeszycie nie zawsze tam, 
gdzie być powinny, (ec)

Czyn społeczny 
jeżyckich przedsiębiorstw

Podejmowanie czynów dla uczczenia Tysiąclecia Państwa 
Polskiego i Święta 1 Maja, zatacza coraz szersze kręgi. W 
dzielnicy Jeżyce zobowiązania załóg opiewają ogółem na bli­
sko 74 miliony zł, przy czym z kwoty tej przypadnie pra­
wie 29 min. zł na dodatkową produkcję eksportową i pra­
wie 15,5 min. zł na czyny społeczne.

Na apel załogi HCP odpowiedzie­
li pracownicy wszystkich zakła­
dów przemysłowych, budowlano- 
montażowych, spółdzielni pracy 
oraz różnych instytucji i urzędów 
Jeżyc. Zobowiązania podejmowane 
są w dalszym ciągu i przyczynią 
.się m. in. do zwiększenia produk­
cji, przedterminowego oddania do 
użytku różnych obiektów, podnie­
sienia wydajności, wygospodarowa 
nia oszczędności, zastosowania no­
wych rozwiązań technologicznych, 
uruchomienia produkcji antyim­
portowej i podniesienia jakości. 
Głównym motywem czynów społe­
cznych jest wykonanie różnych 
prać przy budowie Parku Przyjaź­
ni i Braterstwa Broni na Cytadeli, 
ośrodkach wypoczynkowych, po­
rządkowanie zakładów, urządzanie 
dziecińców, placów gier i zabaw.

Poznańskie Przedsiębiorstwo Pro 
dukcji Leśnej „Las” postawiło so­
bie za cel przekroczenie planu ek­
sportu o 20 min. zł, uruchomienie 
produkcji sprowadzanego częścio­
wo z zagranicy węgla drzewnego 
(wartość 500 tys. zł), jak też czyny 
społeczne, szacowane na 500 tys.

Dodatkowe 12 ton szynek w pu­
szkach, 20 ton konserw, 10 ton 
smalcu oraz ponad 114 tys. zł dzię­
ki poprawie jakości eksportowa­
nych wyrobów zadeklarowali w 
swoich zobowiązaniach pracowni­
cy zatrudnieni w Zakładach Mię­
snych — Przetwórni przy ul. Wil- 
końskich w Poznaniu. Roztoczą 
oni ponadto opiekę nad placami 
gier i zabaw przy ul. Sienkiewicza 
oraz Dąbrowskiego, upiększą i u- 
porządkują przylegające do zakła 
du tereny. Około 3 200 godzin prze 
pracują na rzecz miasta i przy wła 
snym ośrodku wypoczynkowym 
pracownicy Poznańskich Zakła­
dów Przemysłu Sportowego, któ­
rzy chcą ponadto dostarczyć w I 
półroczu dodatkowo artykuły war 
tości miliona zł.

Efektów czynu pracowników In­
stytutu Technologii Drewna nie da 
się dokładnie określić, jednakże — 
jak wynika z szacunku — przynie­
sie on dodatkowe korzyści ekono­
miczne, szacowane w ciągu roku 
na 2 min. zł. Udzielą oni m. In. po

IN FORM UJEMY
Zarządy I i III Grupy Lotowej 

Hodowców Gołębi zawiadamiają 
swoich członków że obowiązkowe 
koszowanfe gołębi odbędzie się w 
sobotę 16 bm. o godz. 17 przy ma­
gazynie na ul. Spichrzowej.

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
w Zamku Przemysława będzie w 
związku z przygotowaniem nowej 
wystawy zamkniętej dla publicz­
ności do 19 bm.

Polskie Towarzystwo Walki z 
Kalectwem ul. szamotulska 67, 
przyjmuje do 25 bm. zgłoszenia 
na kolonię letnią dla dzieci kale­
kich — uczniów’ szkół podstawo­
wych.

Sekcja emerytów ZNP przyjmu­
je zgłoszenia na wycieczki do Ro- 
galina — 19 maja, Szamotuł,
Trzcianki — 6 czerwca oraz Wrocła 
wia, Jeleniej Góry — 22 i 23 lipca.

Przerwa w dostawie energii ełek 
trycznej nastąpi w dniu: 15 bm. od 
godż. 8—14 — dla następuj r<^ch 
ulic: Głogowska (przy „Adrii”, 
Zachodnia), Stalingradzka (od Ar­
mii Czerwonej do Fredry), Fredry 
'prawa strona od Mostu Teatral­
nego do Stalingradzkiej), Armii 
Czerwonej (lewa strona od nr 45 
do Szkoły Muzycznej), Garncar­
ska, Chudoby (od nr 17 do Ko­
ściuszki oraz od nr 6 do Kościusz­
ki), Kościuszki (od Armii Czerwo­
nej db Powstańców Wielkopol­
skich). 16 bm. w godz. 8—13 dla 
ulic: Gwardii Ludowej (od Mar­
chlewskiego do Niedziałkowskie­
go), Topolowa, Drzewna, Spich­
rzowa, Magazynowa, Przemysłowa 
(przy Magazynowej). M2352 

mocy przy rozruchu urządzeń i pro 
dukcji węgla drzewnego w Zakła­
dach Przemysłu Drzewnego w 
Biadkach i dla podniesienia jako­
ści wyrobów w Zakładach Płyt Pil 
śniowych w Czarnkowie, opracują 
metodę zabezpieczającą drewno i 
wyrabiane z niego tworzywa — 
przewidziane na eksport do kra­
jów tropikalnych — przed grzyba­
mi i innymi szkodnikami, jak też 
sposób umożliwiający wykorzysta 
nie odpadów drzewnych, szczegól­
nie trocin, do wytwarzania droż­
dży pastewnych metodą hydrolizy. 
Prace te przyniosą gospodarce na­
rodowej po ich rozpowszechnieniu 
jeszcze większe korzyści.

Podobnie jak w innych latach 
nie zawiedli też pracownicy słod­
kiej „Goplany”. W swoich zobo­
wiązaniach zadeklarowali, że do­
starczą ponad plan 186 ton różnych 
wyrobów oraz wykonają w czynie 
prace przy upiększaniu ul. Kościel 
nej. Czyny społeczne są też jed­
nym z głównych motywów zobo­
wiązań w różnych zakładach, przy 
czym na szczególne wyróżnienie 
zasługują pracownicy Poznańskie 
go Przedsiębiorstwa Konstrukcji 
Stalowych i Urządzeń Przemysło­
wych „Mostostal”.

Meldunki o zobowiązaniach na 
powitanie Tysiąclecia Państwa Pol 
skiego i 1 Maja napływają w dal­
szym ciągu, (b)

Rośnie miasteczko akademic­
kie Politechniki Poznańskiej na 
Ratajach. V/ r. 1965 studenci tej 
uczelni otrzymali już trzeci z ko 
lei dom studencki na osiedlu 
przy zbiegu ulic: Kórnickiej i 
Zamenhoffa. Kolorowe elewacje 
poszczególnych budynków two­
rzę razem przyjemny obraz. Na 
zdjęciu: jeden z „akademików" 
przy ul. Zamenhoffa, (adj

Fot. — K. Przychodzki

Z gustem? A po co?
Efektowne wnętrze re- i
H prezentacyjnej ka­

wiarni Poznania, mionowi- || 
cie W—Z, zaczyna ulegać ' 
pewnym przeobrażeniom. 
Niestety na gorsze. Tak 
do niedawna zapraszające i 
foyer z pięknymi dekora- ' 
cyjnymi roślinami, wygod­
nymi fotelami, stolikami, p 
telefonem zamieniono na... i 
„filię” garderoby.

Czy w „W—Z” zwiększo ’ 
no liczbę miejsc? Śmiem 
wątpić. Zwiększono za to ; 
liczbę wieszaków. Kosztem 
wytwornego przedsionka.

Z czego jeszcze zrezygnu ; 
je kierownictwo kawiarni? •] 
I co jej jeszcze nie gustów I 
nego przybędzie? t. h. n. I

Wielki kiermasz 
książkowy

Jak już informowaliśmy, w nie­
dzielę, 17 bm. w Poznaniu na Sta­
rym Rynku w godzinach 9—18, od 
będzie się największy kiermasz 
książki, jaki widzieliśmy dotych­
czas w naszym mieście. Na 49 
stoiskach, obsługiwanych przez 
księgarzy w regionalnych stro­
jach, przy dźwiękach orkiestr, ku 
pować będziemy książki, prezen­
towane przez kilkanaście wydaw­
nictw. Znajdą się tam także po­
zycje, od dawna w Wielkopolsce 
wyczerpane, specjalnie zebrane z 
różnych zakątków kraju. Bogaty 
wybór płyt oraz reprodukcji, oraz 
nowa, wielka loteria książkowa i 
inne atrakcje uzupełnią to duże 
wydarzenie dla miłośników książ­
ki. Będzie też okazja zdobyć au­
tograf znanych pisarzy, którycn 
zasiądzie w stoiskach kilkudzie­
sięciu, także z Warszawy.

Oczywiście, w kiermaszu bierze 
udział Wydawnictwo Poznańskie, 
które, obok swojego stoiska, urzą 
dzi wystawę publikacji, tematycz 
nie związanych z Tysiącleciem 
Państwa Polskiego oraz z osią­
gnięciami Polski Ludowej. Do na­
bycia będą m. in. wyczerpane już 
tytuły, jak: „Wielkopolska w 
dwudziestoleciu PRL”, „Kultura 
ludowa Wielkopolski”, „Osiem­
naście wieków Kalisza”, „Poznań 
— przewodnik”, „Pamiętniki o- 
sadników Ziem Odzyskanych” o- 
raz ostatnie nowości, jak np.: — 
„Społeczeństwo i socjologia w 
NRF” — Władysława Markiewi­
cza. Przy stoisku WP podpisywać 
będą książki pisarze: Brandstaet­
ter, Becela, Bystrzycki, Fiedler, 
Górnicki, Iłłakowiczówna, Kogut, 
Korczak, Kraszewski, Paukszta, 
Rogalski inni, (ms)

Za mato stołówek
Obecnie istnieją w Pozna­

niu 43 stołówki pracownicze 
o przeszło 3.890 miejscach kon 
sumpcyjnych, wydające dzień 
nie 13.000 posiłków. Ponadto 
mamy 94 bufety przy zakła­
dach pracy. Stołówek jest 
więc stanowczo za mało, jak 
na olbrzymią rzeszę zatrudnić 
nych w Poznaniu pracowni­
ków i wszystko wskazuje na 
to, że większe zakłady pracy 
nadal uchylają się przed ich 
uruchomieniem, dla zabezpie­
czenia się przed ewentualny­
mi, wynikającymi z tego tytu 
łu kłopotami. Nie skorzystały 
też, poza kilkoma przypadka­
mi, z możliwości rozprowadza 
nia wśród pracowników jed- 
nodaniowych potraw, zaofe­
rowanych w akcji. Poznań­
skich Zakładów Gastronomicz 
nych.

Sprawą zwiększenia liczby 
stołówek zainteresowało się o- 
statnio Prezydium Rady Naro 
dowej Poznania. Poczyniono 
odpowiednie kroki, by w każ­
dej dzielnicy wytypować po 
pięć zakładów pracy, które 
mają warunki do uruchomie­
nia stołówek. (1)

Przez X Wieków Polski

Pierwsze zgłoszenia 
na Ogólnopolski Konkurs 

Krajoznawczo-Turystyczny
Iednym z najpoważniejszych przedsięwzięć turystyca- 

nych w tegorocznym sezonie jest bez wątpienia wielki, 
Ogólnopolski Konkurs Krajoznawczo-Turystyczny: „Przez 

X Wieków Polski”. Impreza ta, organizowana pod patrona­
tem Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu, 
przy współudziale wielu instytucji i redakcji pism central­
nych, wzbudziła ogromne zainteresowanie.

W ramach tego konkursu, każ­
dy w sposób sobie właściwy, we­
dług posiadanej wiedzy, zaintere­
sowań i zamiłowań, będzie na no­
wo odkrywał nasz piękny kraj, 
jego ludzi, pamiątki przeszłości i 
osiągnięcia XX-lecia.

Konkurs obejmuje całokształt 
działalności turystyczno - krajo­
znawczej i rekreacyjnej, prowa­
dzonej w zakładach pracy, insty­
tucjach, na wsi, w jednostkach 
wojskowych, szkołach, klubach, 
grupach związkowych itd. Trwać 
będzie przez cały rok 1966.

Przebiegiem konkursu kierują: 
Komitet Organizacyjny i Sztab 
Centralny OKKT w Warszawie, 
w poszczególnych wojewódz­
twach: Wojewódzkie Komisje
OKKT, a w miastach, powiatach 
i dzielnicach, odpowiednie szta­
by. Przewodniczącym Wojewódz­
kiej Komisji OKKT w Poznaniu 
jest sekretarz WKKZ — Edmund 
Kowalski — prezes ZO PTTK.

W konkursie mogą brać udział 
wszyscy chętni w różnorakich for 
mach organizacyjnych. Na szcze­
blu podstawowym zakłady pracy, 
wsie, szkoły, uczelnie, a nawet 
samorzutnie, organizujące się co 
najmniej 3-osobowe zespoły. Na 
szczeblu centralnym w OKKT

dalekopisem
WYRÓWNANY REKORD ŚWIATA

Z kilkudniowym opóźnieniem 
dotarła do nas wiadomość o zna­
komitym wyniku amerykańskiego 
plotkarza Willie Davenporta. Pod­
czas zawodów w Baton Rouge wy­
równał on rekord świata na dy­
stansie 120 y ppł. uzyskując 13,2.

PORAŻKA LEGII
Nie powiodło się koszykarzom 

warszawskiej Legii, startującym 
w międzynarodowym turnieju w 
Antibes. Drużyna mistrzów Polski 
przegrała z zespołem Antibes 
69:71,, a następnie pokonała Royal 
Bruksela 60:58. Polacy zajęli w 
swej grupie drugie miejsce.

SPASSKI — PETROSJAN 1:1
Druga partia meczu szachowego 

o mistrzostwo świata Spasski — 
Petrosjan zakończyła się remisem. 
Po dwu partiach rezultat poje­
dynku najlepszych szachistów 
świata jest remisowy 1:1.

REPREZENTACJA ZSRR 
NA WYŚCIG POKOJU

Ustalono skład reprezentacji 
ZSRR na Wyścig Pokoju. Do dru­
żyny powołani zostali następujący 
zawodnicy: Aleksander Dochlja- 
kow, Włodzimierz Żarkow, Gai- 
nan Sajdchuzin. Gennadi Liebie- 
diew. AleksieJ Pietrow i Anatolij 
Olizarenko.

ZŁY PROGNOSTYK 
PRZED MISTRZOSTWAMI

Świata
Piłkarska reprezentacja Argen­

tyny poniosła niespodziewaną po­
rażkę z zachodnioniemieckim ze­
społem Eintracht Frankfurt 1:3 
(0:1).

KRYTERIUM PRZED WP
Kandydaci do zespołu CSRS na 

tegoroczny Wyścig Pokoju: Smo­
lik, Schejbal, Kvapil, Hava, Hel­
ler i Doleżal wzięli udział w mię­
dzynarodowym kryterium ulicz­
nym w Brunszwiku. Czechosłowa- 
cy zademonstrowali bardzo dobrą 
formę. Wygrali oni aż 5 z 7 lot­
nych finiszów. W klasyfikacji ze­
społowej zwyciężyła Belgia — 8 
pkt., przed CSRS — także 8 pkt., 
Danią — 12 pkt., Holandią — 18 
pkt., Szwajcarią — 29 pkt. i NRF 
— 54 pkt. (za) 

brać będą udział powiaty, mia­
sta, dzielnice lub wspomniane wy 
żej komórki organizacyjne, zgło­
szone przez sztaby powiatowe.

Każdy uczestnik otrzyma pa­
miątkowy znaczek OKKT: „Przez 
X Wieków Polski”. Wyróżnione 
zespoły zdobędą nagrody w po­
staci sprzętu turystycznego, fun­
dowane przez zakłady pracy. W 
konkursie szczebla centralnego, 
powiaty, miasta i dzielnice otrzy­
mać mogą środki finansowe 
na uruchomienie ogólnodostępnej 
wypożyczalni sprzętu turystycz­
nego lub na opracowanie i wyda­
nie monografii krajoznawczo-tu­
rystycznej regionu. Ustalono w 
tym dziale 25 nagród po 200.000 zł.

Wysokie nagrody otrzymają 
także zakłady pracy, szkoły i wsie 
wyróżnione centralnie w konkur­
sie. Dla zakładów pracy i insty­
tucji przewidziano 10 nagród po 
100.000 zł, dla szkół i uczelni — 13 
nagród po 50.000 zł, dla wsi — 50 
nagród po 10.000 zł.

Jako pierwsi z naszego woje­
wództwa, zgłosili udział w kon­
kursie uczniowie Szkoły Specjal­
nej dla Ociemniałych w Owiń- 
skach. Ich działalność turystycz­
na znana jest już w całym kra­
ju. Istniejące przy szkole koło 
PTTK, wydało alfabetem Braille’a, 
regulamin odznaki pieszej. W ra­
mach Konkursu OKKT, członko­
wie kółka historycznego szkoły, 
kierowanego przez prof. Tadeusza 
Piszczka, przygotowują cykl in­
scenizacji i montaży historycz­
nych.

W Wielkopolsce powstają w 
tych dniach sztaby powiatowe —• 
które dysponować będą szczegó­
łowymi informacjami, dotyczący­
mi konkursu. Postaramy się na 
naszych łamach zamieścić wykaz 
sztabów powiatowych i ich adre­
sy, aby umożliwić licznym tury­
stom z naszego województwa ma­
sowy udział w tym, pożytecz­
nym i ciekawym konkursie. (Bod)

Dwa wicemistrzostwa 
Polski dla barw Poznania
W Inowrocławiu odbyły się W 

dniach 11—13 bm. mistrzostwa Pol­
ski w tenisie stołowym dla junio­
rek i juniorów, w których udział 
wzięło 175 osób w tym 47 dziew­
cząt.

Bardzo dobrze spisały się re­
prezentantki Poznania. W konku­
rencji zespołowej siostry Przy- 
godzianki Krystyna i 10-letnia 
Anna zajęły drugie miejsce, (za 
Startem Włocławek) i zdobyły ty­
tuł wicemistrza Polski. Obie za­
wodniczki należą do ostrzeszow- 
skiego Piasta. Przegrały one tylko 
jedno spotkanie z wspomnianym 
Startem, po wyrównanych poje­
dynkach 2:3. W konkurencji indy­
widualnej Krystyna Przygodzianka 
zdobyła tytuł wicemistrza Polski 
za zajęcie drugiego miejsca, ulegia 
ledynie Wieczorkównie z Wawelu 
z Wirnika. Dobre miejsce zajęła 
zawodniczka Stolaś z poznańskie­
go Sanu, plasując się na 8 po­
zycji w tabeli.

Mniej pomyślny start mieli ju­
niorzy. Zespół Przemysława odpadł 
już w pierwszej kolejce. W konku 
tencji indywidualnej najlepszym 
z Wielkopolski okazał się Pers z 
Sanu; Stroiwąs z Przemysława 
zajął miejsce 39, a Stachowiak 
ze Sparty Orzechowo — 45.

Kwiecień 
*15 

siatek

Anastazji

Słońce: 4.56—18.50

TEATRY
POLSKI — g. 19 „Sen nocy let­

niej”; NOWY — g. 19 „Z miłości 
się umiera”; OPERA — godz. 19 
„Carmen”; OPERETKA — godz. 19 
„Eksportowa żona”; MARCINEK 
— g. 17 „Słowik”;

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW — 
MUZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 
„Pieski świąt Mondo. cane” — 
Włoski, 16 1.); APOLLO — g. 10, 
12.30, 15.30, 18 i 20.15 „Człowiek z 
Rio” (franc.-włoski, 14 1.); BAŁ­
TYK — g. 9.30, 13, 16.30 i 20.15 
„Faraon” (poi., 16 1.); CZTERNA­
STKA — g. 1C. 12.30, 15.30, 18 i 20.15 
„Szalone wakacje” (jug., 14 1.); 
GONG - g. io, 12 i 16 „Komiczny 
świat Harolda Lloyda” (USA, 12 
1.), g. 18 i 20 „Ukryte skarby” 
(czeski, 18 1.); GRUNWALD — g. 
15 „Hasło — Odwaga” (ang., 12 1.), 
g. 17.30 i 20 „Piękna Lauretta” 
(NRD, 16 1.); GWIAZDA — g. 10, 

11, 12 i 13 „Maszeńka i niedź­
wiedź” (bajka), g. 14 „Komiczny 
świat Harolda LloydaI. * * * 5 * * B.* (USA, 12 
1.), g. 16 „Przeminęło z wiatrem” 
(USA, 14 1.), g. 20.15 „Wspaniały 
rogacz” (włoski, 18 1.); HUTNIK 
— g. 16.45 i 19 „Szukajcie gitary” 
(franc., 14 1.); KOSMOS — g. 17 
„Czerwona pustynia” (włoski, 18 
1.), g. 19.30 „Miłość dwudziesto­
latków” (franc., 16 1.); MALTA — 
g. 14 „Generał” (USA, 9 1.), g. 16, 
18 1 20 „Gwiazda szeryfa” (USA, 
12 1.); MINIATURKA — g. 15.

I. B. z Poznania — „Kobietę i 
Zycie” będzie Pani mogła zapre­
numerować w swoim Urzędzie 
Pocztowym lub w PPK „Ruch”,
ul. Zwierzyniecka 9. (684)

MM. Poznań. — w najbliższym
czasie na temat poruszony przez 
Pana ukaże się dłuższy artykuł.

(526)
Baranowski, Mosina. — Prosimy 

o podanie bliższego adresu, od­
powiemy listownie. (2942)

B. Dominiak, ul. Przemysłowa. 
— Sprawę radzimy przekazać do 
Komitetu Blokowego, a jeżeli to 
nie pomoże — do Prezydium Dziel 
nicowej Rady Narodowej. (547)

Irena B., ul. Chłodna. — Nikt z 
lokatorów nie może Pani zabro­
nić mieć psa, jeżeli tylko prze­
strzega się, by pies nie nabrudził 
na schodach. Jeżeli jest duży ' 
współlokatorzy go się boją, na­
leży założyć mu kaganiec. (692)

Grażyna Herc. — Wiersz nie
nadaje się do druku. Adres Wy­
dawnictwa Poznańskiego: Poznań,
ul. Fredry 8. (695)

17.30 i 20 „Potem nastąpi cisza” 
(poi., 14 1.); OLIMPIA — godz. 10 
i 12.3Q „Wojna Trojańska” (wło­
ski, tfu 1.), g. 15 i 17.30 „Wielki 
skok” (franc., 16 1.), g. 20 „Sklep 
przy głównej ulicy” (czeski, 16 1.); 
OSIEDLE — g. 16 i 18 „Cyrk je- 
dzie” (USA, 9 1.), g. 20 „Kata­
strofa” (poi., 16 1.); PANCEP.- 
NIAK — g. 17.30 „Dni grozy i 
śmiechu” (USA, 11 1.), godz. 20 
„Klub kawalerów” (poi., 16 1.); 
PAŁACOWE — g. 10, 12.30, 15,
17.30 i 20 „Złoto Alaski” (USA, 16 
1.); PRZYJAŹŃ — g. 15.30, 18
i 20.15 „Byłem Montgomerym” 
(ang., 12 1.); RIALTO — g. 10 i 
12.30 „Przygody Hucka” (USA, 12 
1.), g 15, 17.30 i 20 „Kobiety, 
strzeżcie się” (franc.-włoski, 16 1.); 
RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15 i 17 
„Jumbo’ (USA. 9 1.), g. 19 30 
„Wspaniały rogacz” (włoski, 18 1.); 
SCALA — g. 16, 18 i 20 „Syn 
kapitana Blooda” (włoski, 12 1.); 

TĘCZA — g. 16 „Zawsze w nie­
dzielę” (poi., 11 1.), g. 18 i 20 
„Stokrotka” (franc., 18 1.); WAR­
TA — g. 10 i 12.30 „Spotkanie z 
Warszawą” (dok., poi., 11 1.), g. 
15, 17.30 i 20 „Urocza gospodyni” 
(USA, 14 1.); WCZASOWICZ (Pu­
szczykowo) — g. 17 „Zmierzch 
czarowników” (poi., 11 1.), g. 19.15 
„Sam pośród miasta” (poi., 11 1.); 
WILDA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 
„Wrak Mary Deare” (anglo-ame- 
rykański, 14 1.); WRZOS (Luboń) 
— nieczynne; WRZOS (Mosina) — 
g. 13 i 15 „Witajcie, wstęp wzbro­
niony” (radź., 9 1.), g. 17 i 19.15 
„Święta wojna” (poi., 11 lat); 
ZNICZ (Żabikowo) — godz. 19 
„Święta wojna” (poi., 12 1.);

FOTOPLAST1KON: — g. 12—21 
„Jerozolima”;

CYRK (plac przy Stadionie im. 
22 Lipcć) — godz. 19.

KONCERTY

AULA UAM — g. 19.30 Inau­
guracja VI Poznańskiej Wiosny 
Muzycznej. Koncert symfoniczny: 
dyrygent — Witold Krzemieński; 
soliści: Wanda Jesse-Szeligowska 
— sopran, Barbara Świątek — flet, 
Edward Statkiewicz — skrzypce.

RADIO
PIĄTEK — PROGRAM I: Fala 

1.322 m i UKF (do g. 19 i od 23 

do 3.00), 69,74 MHz: 8.15 Polska 
muz. popularna; 8.50 Dr Żabiń­
ski przed mikrofonem; 9 Dla kl. 
III pt. „Ptaki na wiosnę”; 9.20 
Kalejdoskop ulubionych melodii; 
9.40 Dla przedszkoli: „Zabawy ryt­
miczne”; 10 Kalejdoskop kultu­
ralny; 10.30 Rytm i piosenka; 11 
Konc. muz. popularnej; 11.49 „Ro­
dzice a dziecko”; 12.10 Muzyka 
ludowa narodów radzieckich; 12.25 
Public, międzynar.; 12.40 Więcej, 
lepiej, taniej; 13 Dla kl. I i II — 
„Z piosenką jest nam wesoło”; 
13.20 Utw. fortep.; 13.40 Swojskie 
mel. gra Zespół Akordeonistów 
T. Wesołowskiego; 14 Rolniczy 
kwadrans; 15.05 Dla szkół średnich 
słuch, pt. „Żywot chemii poświę­
cony”; 16 Popołudnie z niłodością; 
18 Konc. dnia; 18.45 Kurt jęz. ro­
syjskiego; 19.10 Ze wsi ’ i o wsi; 
19.25 Pięć minut o wychowaniu; 
19.30 Konc. życzeń; 20.35 „Zapo­
wiedź nowego” wiersze współ­
czesnych postępowych poetów hi­
szpańskich; 21 Kastaniety i gi- 
taryn 21.20 Minuty zwierzeń; 21.36 
Czarodzieje smyczka; 22 Kwadrans 
dla poważnych; 22.20 Konc. mi­
łośników tnuz. poważnej; 23.12 
Nowości Programu III; 0.05 Progr. 
nocny z Szczecina.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7. 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24. i, 2, 2.55.

PROGRAM II Fala 407 m i UKF 
66,62 MHz: 8.15 Kurs jęz. franc.; 
8.35 „Pod rotwagę opinii”; 8.55 

<

Popularna muz. rosyjska; 9.30 Z 
życia ZSRR; 9.50 Tańce symf.; 
10.05 Koncert symf.; 10.50 „Za na­
szą i waszą wolność” — „Parę 
minut po czwartej” fragm. pow.; 
11.10 „ABC ekonomii”; 11.25 Konc. 
estradowy z hdz. solistów; 12.25 
Z nagrań skrzypaczki Priscilli 
Ambrose; 12.45 Hiszpańska muz. 
ludowa; 13 Czas dobrych gospoda­
rzy; 14 Muz. operowa; 14.30 List 
ze Śląska; 14.45 „Błękitna sztafe­
ta”; 15 Mel. ze znanych filmów; 
15.30 Dla dzieci ode. 7 pow. pt. 
„Koniec wakacji”; 16.05 Felieton 
Red. Społecznej; 17.25 Muzyka; 
17.50 And. sport, pt. „Środa wierna 
laskarzom”; 18.10 Gra Zesp. J. 
Miliana; 18.23 Opow. pt. „Drwal”; 
18.45 „Klub Entuzjastów Nowo­
czesności”; 19.05 Muz. i aktualn.; 
19.30 Transm. konc. symf. z sali 
Filharmonii Narodowej w Warsza 
wie; 20.25 „Mój zawód — to ja”; 
20.45 d. c. konrertu; 22 Wiersze 
współczesnych poetów murzyń­
skich; 22.30 Muz. ludowa narodów 
Afryki; 22.45 Muz. tan.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21.30, 23.50.

TELEWIZJA
PIĄTEK: 8.55 — Fab. film USA 

— „Dumni” (western); 10.25 — 
Fab. film USA, dla młodz. „Po­
wrót do Texasu”; 12 — „Jak byś 
postąpił” (dla kl. II); 16.15 — „Me­
lodie z tamtych lat” — program 

filmowy; 16.40 — wiadomości; 
16.45 — Fab. film USA — „Egip­
cjanin” (1. 16); 19 — „Wielokro­
pek”; 19.20 — Dobranoc i Dzien­
nik; 20 Echo tygodnia; 20.15 — 
Teatr TV „Waga” — Wacława Dy- 
lińskiego; 21.35 — „10 minut re­
cenzji”; 21.45 — Miejsce kultury 
polskiej (cz. II); 22.15 — Dzien­
nik.

SOBOTA: 8.15 — Film dla dzie­
ci — „Rysunkowe przygody”; 9 * * * 05 
— Fab. film polski — „Gdzie jest 
generał” (1. 12); 10.45 — Film „Po­
łudniowe rytmy na Broadway’u”; 
11.10 — Fab. film ameryk. „Spo­
tkanie w Saint Louis” (1. 14); 13 
— Film ameryk. pt. „Czarodziej” 
z serii „Święty”; 14.25 —
Fabuł. film CSRS: — „Na 
tropie Pacynka”; 15.40 — Wycho­
wanie fizyczne naszych dzieci; 
15.55 — 12 lekcja jęz. rosyjskiego; 
16.10 — Film dla dzieci — „Opo­
wieści znad rzeki”; 16.25 — Pro­
gram tygodnia; 16.40 — Wiadom.; 
16.50 — Manifestacja z okazji XXI 
rocznicy sforsowania Odry i Ny­
sy przez I i II Armię Wojska Pol­
skiego — transm. z Gniezna; 18.38 
— Program filmowy; 19.20 — Do­
branoc i Monitor; 20 — Rytmy 
znad Wełtawy; 21 — Wiadomo­
ści; 21.10 — Fabuł, film USA — 
„Jak obrabować bank”; 22.35 — 
Program rozrywkowy — „W świę­
cie swinga”;
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